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Słowo do Czytelników.
Skończyliśmy pierwągy kwartał. Wprawdzie nie jest 

to jeszcze wiele, sądzimy jednak, że i z tycli dziewięciu 
numerów, które Szanowni Czytelnicy majiMuiż w ręku, mo­
gą sobie wjuipbic jasne pojęcie o naszem piśmie i jego kie­
runkach. Bezustanny rozwoj' będzie odtąd naszem hasłem. 
Po ukończeniu „ D w ó c h  obozów** -.r-ozpoczniemy druk 
najnowszej powieści Wernerowej, „  C z a r o d z ie jk a  & 
od której! ptrzymaliśmy prawo phżekładn, później zaś ogło­
simy--zapowiedzianą powieść 'Choińskiego 08?N a rw a ń cyM  
i ,, W j j ie . t ie  g a l i c y j s k ie  m**.

Chociaż mimo. ogólnej bićłdy i stagnacji, na oboję­
tność publiczności nie możemy się poskarżyć, Scyt bowiem
„W io ą s o ró io  s im o teg eh **  j e s t  z a p e w n io n y  4 ’u s t a lo ­
n y ,  jednakowoż prosimy uprzejmie każdego z naszyób 
Czytelników, by starał się̂  pozyskać chóć jednego przed- 
płaciciela, ąo przy dolnej woli będzie rzetczijbbardzo łatwą, 
a gdy te nastąp., pismo nasze h e Z p o d w y k s z a n ia . p r z e d ­
p ł a t y  z n a c z n ie  p o w ię k s z y  m y .  Zapasów z ubiegłego 
kwartału mamy tylko 90  e g z e m p la r z y .  Kto Avi&5 chce 
mieć komplet naszego pisma, niech się spieszy, gdyż lada 
dzień będzie ono całkiem wyczerpane.

Ze zbliżającym się nowym kwartałeńr upraszamy 
o odnowienie prenumeraty, która wynosi.' 1 złr 50 ent (3 
marki) kwartalnie, do końca zaś roku. 4 złr. j f  O ct. :(|> 
marek.)

O *  Dawni j^epumeratorowie „ K w ia t ó w i(, którzy 
na to pismo złożyli byli swego cząfli przedpłatę kwartalną, 
a W ieczory**  dotąjd bezpłatnie otrzymywali, raczą także 
prenumeratę odnowić.

Ponieważ nie ćficemy się nikomu narzucać, przeto 
numer następny tylko ci otrzymają, którzy do dnia l-gqj 
Kwietnia wniosą przedpłatę. Prenumeratę prgsimy przysy­
łać do „Księgarni Polskięj“ we Lwowie.

Wydawca.

! W Ś M IERT ELN YC H  ZAPASACH
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA  

osnute na tle  stosunków W ielkopolskich
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J Ó Z E F A  R O G O S Z A .
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Henryk, z żoną do Trzcińca przyjechawszy,  
był  zdrów, wesół ,  szczęśliwy. O kłopotach finan- 
soó^ych więcej nie myślał,  zwłaszcza, że posag  żony  
mógł mu wielce dopomódz,  za to po dniach całych 
nią.jsię tylko zajmował, aby w  n ow em  gniazdeczku  
także czuła się szczęśliwą. Troskbwość  jego była tem  
bardziej konieczna, że piękna małżonka ujrzawszy  
się w now ych  warunkach,  była jakby przestraszona.  
Spodziewała się okolicy wTesołej, pełnej przyjem­
nych sąsiadów, tymczasem znalazła się wśród  niem-  
c j w , z którymi choćby już dla tego nie mogła się 
w idyw ać,  że jako ukrainka, nie umiała ani s łowa  
po niemiecku, oni zaś nie mówil i  po francuzku,  
chyba z małemi wyjątkami. Ziemia w yd aw ała  jej 
się tu uboga, lud zanadto zuchwały, kraina cała 
zimna i smutna. Mąż, na śmierć w  niej zakochany,  
aby j-ej to r o z c z a r o w  a n ie^ z e m w-ynagrodzić, speł­
niał każdą jej zachciankę. Sprawił  n o w y  ekwipaż,  
kupił parę pięknych ko^jBrmieni ł  meble w  kilku 
pokojach, obił §wńJ§emi Tapetami jei sypialnię i bu­
duar, starą kucharkę, która służyła jeszcze za nie- 
boszczk’ jego matki, zrobił dozorczynią drobiu, na 
jej zaś miejsce przyjął doskonałego kucharzą^ sło­
w e m  nie zaniedbał żadnej rzeczy, ó której  tylko 
przypuszczał ,  że nią żonie przyjemność sprawi. Ona
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przyjmowała  wszystko łaskawie,  jak królowa,  gdy  
jej b ie rn y  poddany,  u nóg  dary składa, czysto 
uśmiechem mu dziękowała,  a czasem pocałowała  
go nawet w  czoło. Tego,  by była n iezad ow oloną ,  
nigdy nie powiedziała,  wszakżi? 011 domyślał  się 
z '"ej ruchów, spojrzeń, uśmiechów,  że przed nim 
coś ukrywała.  Serce prawdziwie  kochające, dostrze­
że zawsze  obłok najjczole ukochanetm. J®Sli ją kiedy 
pytał, czemu nie jest weso ła ,  zawsze  iednakowo  
o d p o w ia d a ła :

—  Ja, mój Henryku,  już z natury jestem w i ę ­
cej poważna. ..  Zresztą znalazłam się w  świecie  mi  
obcym, więc nie powinieneś się dziwić, że mi tro­
chę nieswojsko.  Mam jednak nadzieję, że się przy­
zwyczaję.

Kiedy indziej, chodżąc po ogródku,  mówi ła  
nie raz jakby do siebie:

—• Boże!  czy jes.t na świecie kraj zimniejszy 
i nudniejszy od tej W ie lkopo lsk i !

Więc jej się nie podobał  ten zakątek. Czyż  
mąż mógł  na to poradz ić?  Choć więc bolał nad  
tem, chętnie bowoem, by ją rozwesel ić,  sięgnął by 
dla niej nawet do nieba po gwiazdkę,  musiał  cze­
kać póki by się me przyzwyczaiła.

Niezadowolenie  żony, pociągnęło za sobą, prócz  
przykroś-ęi moralnej, jaką to mężowi  sprawiało,  
także straty materjalne. Znaczna część jej posagu  
poszła na zmiany,  których pragnęła. Zresztą oka­
zało się, że zamiast trzydziestu tysięcy rulTir w n i o ­
sła mu tylko dwadzieścia tPfięcy, matka jej bownem 
„m yśląc“ o wyp raw ie  córki, wydala  na nią dzie 
sięć tysięcy z jej własnych pieniędzy, ze swoich  
ofiarowała ledwie trzysta ta larów na garnitur z ło ­
ty, który jej wręczyła przy narzeczonym, wśród  
błogosławieństw,  łez i uścisków.! Wydatki  na sa­
m ym  wstępie w  Trzcińcu poczynione,  były tak 
wielkie, że mąż musiał nawet wytynkowanie  dom u  
na później odłożyć,  pozostałe  zaś pieniądze obró­
cił natychmiast na 'rzeczy  nierównie; potrz|bniejsze.

Pani Klementyna bawiła ciągle na Ukrainie:'?* 
zkąd regularnie co tydzień pi®$!chodzii łi ĵ. pieleń 
uniesień i wwkrziykników Z początku wspominała / '  : 
że na wiosnę wybiera się ich odwidzipć,  wszakże  
później obietnice te pjKjffichłw; w  karnawale listy 
zrobiły się, już tak rzadkie, że przez dw a  miesiące  
ledwie dwłf się pokazały. Prócz tego każdy był 
znacznie krótszy ^zimniejsży  niż poprzednie.

W  pół roku po pobraniu się państwa iMiliń- 
skieh, przyjechała do nich niespodziewanie iWtosia,  
w  towarzystwie  panny służącej, która ednak zaraz 
na Ukrainęhwróciła. Ona;to prĄywaóyła wiadomość,  
którą zresztą potwierdzi ł  także list minki, że pani 
Klementyna,  mimo lat czterdziestu czterech, posta­
now iła ,-pddać serce |  rękę i majątek hr. Spirydjo-  
nowi,  obywate lowi  z Galicją które’go poznała na 
balu u jedne§.ov z m agnatów ukraińskich. Rzecz  
naturalna, że w  tym liście, acz bardzo długim, nie 
było już tyle co dawniej czu lośc ; dla Eleonory

i jej męża-; za to by ł  on przepełniony wykrzykni­
kami na cześć narzeczonego,  który wyglądał  jak 
Apollo,  tańcował  jak baletnik, był  bogaty jak Krezus,  
a m ów i ł  po francuzku lepiej niż paryżanin.  T e n  
ostatni przymiot  w  hr. Spirydjonie,  musiał w  niej 
największe zrobić w r a ż e n i^  skoro po kilkakroć do  
niegó wracała,  kładąc nań zawsze  nacisk szczególny.

Chociaż ta nowina,  me sprawiła nikomu przy­
jemności,  przyjęli ją jednak bezć-szemraniaj jak 
praw d ziw y  dopust  boży, a nawet w  dzień ś lubu 
wysłal i  na Ukrainę depeszę z gratulacjami. W  dni 
kiłkąy pani K lem entyna  dziękując za nie na czte­
rech stronicach różow ego  papieru, przesiąkniętego 
wonią  paczali, zapewniała,  że jest najszczęśliwszą  

_ kobietą nayświecie, ponieważ  mąż ją ubóstwia a ona  
go uwielbia, Między innemi, były tam i takie zwTroty:

„■Nie , macie nawet  wyobrażenia,  moje Dzieci  
najdroższe, jaki to człowiek grzeczny '  uprzejmy!  
delikatny! Zaiste! każda kobieta na świecie,  m u ­
siałaby go wielbić. T o  ideał mężczyzny,  to p r a w ­
dz iw y  rycerz wieków- średnich!  0 | j j a k  szczęśliwca 
się czuję, żem znalazła takiego przvjaciela ! obroń­
cę ! m ę ż a ! Jak podniosłe  jest jego serce i jak delikatne 
ma uczucia, o tem ;uż to jedno wTas przekona, że 
gdy p ierwszy  raz po ślubie, usłyszał  moj głos 
przjź fortepianie, śp iewałem w ie d y  II B acc io  —  Eła  
pewnie c ien ie  raz, H e n r y k u ^ tym walcem czaruje!  
otóż gdy  go usłyszał,  padł  na kolana i w y m ó g ł  
na mnie słowro, że będę codzień śpiew7ała, ponie-  
wraż chce mnie ciągle słuchać i uwielbiać.  A ch'  ja­
ki on miły!  jaki podniosły!  zdaje mi się, że w  zi­
mie będę jeszcze brała lekcje śpiewu, w  ostatnich 
latach bowuem, z miłości dla ciebie, droga Elciu!  
z dawnej metody wiele  f*śię już zapomniało,  trzeba 

| to więc teraz powetow-ać, aby mój drog; Spiry-  
djon, był ze mnie tak dumny,  jak ja z niego je­
stem. Za dni kilka, puścimy się trochę świat. Pier­
w s z y m  naszym etapem będzie prawdopodobnie  
Wiedeń,  drugim Paryż, na zimę skoczym® do F lo ­
rencji i Rzym u. Przecie nie*2sposób lepiej spędzić  
1es mois de miel. Co się później z nami stanie, 
tego nawet się nie domyślam, wszystko bowiem  
zależy od woli  mego męża i pana! Bardz-o być  
może, że w  tej w-ędrówrce i do wrą-sf wypadniemy, 
lecz czy. rzeczywiście  to nastąpi, togo jeszcze nie 
wiem, bo przU ie teraz me rozporządzam ani moim  
cza^ęm, ani moją osobą! O !  jak słodka jest taka 
niew-ola, hak rozkosznie dźwigać takie kajdany!  
Antonina musi być prawdopobnie  uszczęśl iwiona,  
że się między w ami znajduje i ia 10 uw ażam  u 
niej za rz.ecz naturalną. Kto tak, jak ona, nie ma  
przywiązania Jo  matki ten zawrsze z radością jej 
tow7arzystwro porzuca!  Przekona się jednak kiedyś, 
gdy już tej matki nie będzie, co w7 niej straciła. 
Ale teraz żegnam w7as moje dziatki, bo właśnie i 

rSpirydjon wchodzi .  Jedziemy z pierwrszą wizytą 
do hrabiny Amalji, będę miała suknię aksamitną;  
iutro .zaś na herbacie u księżnej Kalikstowej w7y-
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stąpię w  pysznej sukm ćżuTrancuzkiego kaszmiru,  
ubieranej atłasem, którą mi mój drogi Spirydjon 
prosto z Paryża sprowadził.  Jaki on ma gust!  
A jak ślicznie pisze po francuzku ! Istotnie, to coś 
zachwycającego ! Adieu  moje Dziatki, adieu, bo się 
s p ie s z ę !“

Henryk, list ten przeczytawszy, żadnej nad 
nim nie zrobił uwagi,  tylko do Antosi się z w r a ­
cając zapytał:

—  Czy zaszło co między _ w am i?
— Ja nic nie wiem —  odrzekła, ramionami  

wzruszając.  — M am a ma zawsze  do mnie jakąś 
pretensję, lecz za co, tego się nawet nie domyślam.

H enryk wzruszy ł  także ramionami, oddał  list 
żonie i ust więcej nie o tworzywszy ,  wyszedł  z p o ­
koju.

Odtąd Antosia stale u nich mieszkała
Pani Klementyna ciągle podróżowała.  W  zi­

mie była zwJHfc w  Paryżu;  na koniec karnawału  
i święta Wielkanocne zjeżdżała do Rzym u, aby 
otrzymać błogos ławieństwo,  udzielane przez pa­
pieża urbi et orbr. przed upałami letniemi, które 
jej wielką przykrość sprawiały!?; uciekała nad Ren 
lub do Szwajcarii ; czasem dla męża, który, jak to 
z jej l istów wyp ływało ,  nie musiał by& całkiem 
zdrów, zaglądała do s ławniejszych w ó d  zagrani­
cznych; s l p t ó  jesienne, tak przykre w  Europie  
środkowej;' wypędza ły  ;ą do Nicei;  pierwsze zaś 
promienie słońca-, wiosennego ^ustawały jfa najczę­
ściej w  Pau lub na wyspach  H Cho.ciaż
przez sześć lat, mim o częstych obietnićjjido Wiel ­
kopolski ani razu nie wstąpiła^ nie było jednak można  
za to na nią się gniewać,  drogi bow iem, których 
się trzymała, prowadzi ły  ,zawsze  na zachód, gdzie  
i klimat jest zdrowszymi życic przyjemniejszą! Zre­
sztą usprawiedl iwiała ją także zawisłość od męża,  
którego-ani  na chwilę nie przestała uwielbiać. Ten  
zaś, o ile się zdawało, z zasady unikał krajów 
wschodnich  i północnych.

W  ciągu tych lat kilku, w  Trz-cińcu przyszło  
na świat  troje dzieci. NSipierw dziewczynka,  p o ­
tem chłopczyk, Staś, nakoniec przed rokiem uro­
dziła oś i ę druga dziewczynka, Sabina. Babka, każdą 
w iadom ość  o przyjściu na Kwiat  nowegowpotomka,  
przyjmowała  w  pierwszej chwili  bardzo dobrze  
i w  listach swoich unosi ła się nad temi cudów ne- 
mi aniołkami, które muszą być i miłe i piękne 
j rozumne,  skoro pochodzą z rodziców, posiada­
jących:wszystkie  te przymioty. W  następnych je­
dnak listach mniej już było uniesień, za to sporo  
zakl ęć i m o d łó w  do Boga wznoszonych,  aby naj­
droższą jej córkę uchronił od dalszego potomstwa,  
p on iew aż  dzieci rzadko kiedy rodzicom prawdziwą  
przyjemność  sprawiają. „Tylko dwie jesteście— dalej 
pisała —  a jednak nie dałybjyŚeie nawet wiary,  
i łem z w am i  miała kłopotów. Dużo  dzieci to nie­
szczęście."

Henryk przeczytawszy te s łowa, rzucił list na
stół, m ówiąc  :

—  Bądź tak dobra, Eleonoro i napisz matef,  
że bardzo jej będę wdzięczny, jeżeli w  5Avojej ko­
respondencji przestanie się zajmować mojemi sto­
sunkami.

Żona spojrzała na m ęźM  usta zesznurowała,  
ale nic nie odrzekła.

Pani Klementyna,  po przyjściu na ’świat kaRj 
dego n ow ego  wnuczęcia,  przysyłała mu natychmiast  
jedwrabny szkaplerz w  Rzymie poświęcany,  do któ­
rego dołączała łist długi i entuzjastyczny. liście 
tu i ówdzie  pojedyńcze s łowa były zawjsze .jakby 
zatarte. . Ślady to były łez obfitych a gorących, co 
wśród-pisania na papier padały. .

Podczas gdy w  Trzcińcu dzieci się rodziły, 
u szczęśliwej małżonki hr. Spyrydjona rok rocznie  
przybywały  now e  pieski, o których pani I uemen-  
tyna rozpisywała się 'długo i szeroko, unosząc się 
nad ich wdziękami i rozumem. Najpierw od ja­
kiegoś* anglika w e  Florencji, dostała Laluńcię , su- 
czynkę czystej raąy kingcliarle , z włośem międziu-  
tkim, delikatnym jak jedwab, z ogonkiem niezró­
wnanej  piękności, z tak rozumną,  że każdą jej 
myśl zgadywała.  W  rok później, w  sam dzień jej 
imienin, mąż przyniósł jej w7 upominku JFipcia, 
pieska meksykańskiego;,’ bez włosa,  a tylko z czub­
kiem na głowie,  stworzeńko nadzwyczaj  nule 
i dowcipne,  którego skóra w  lecie się opalała.  
W  rok później przyszedł  list, a w  nim następujący 
w ykrzykn ik: „Nareszcie po trzech latach doczeka­
łam się progeni tury! Moja śliczna L a lu m ia  ma  
cudow nego  pieska, 'Tinia /•*

—- Czty  twoja matka jest starą panną; że się 
tak p lami  otacza? —  zapytał Henryk, do żony  
się zwracająbry

— Nie dziw jej się —  odrzekła. —  Gdy.  się 
nudzimytf nule nam jest każde stworzenie.

—  Nudzi  się, on a ?  A wszak po świecie cią­
gle jeździ i ma mężagjktórego uwielbia. Prócz tego  
ma także córki.

—  Nie ma nas przy sobie.
—  Ale myślami powinna  być przy w7as,
Żona uśmiechnęła się w  sposób szczególny

i usta lekko w7ydymając, odrzekła tonem jakby p o ­
gardliwym  :

—  Nie  każdy^ mój Henryku, ma tak bujną 
fantazię, iżby myślami mógł  się aż o setki mil 
przenosić.

—  T a k ?  —  mąż przeciągle zapytał.
óona nic już na to nie odpowiedziała,  tylko 

s ch o w a w s zy  list matki do kieszeni, odeszła do dru­
giego pokoju.

Przed rokiem pani Klementyna bawiła naj­
dłużej w  Nicei, zkąd do Monaco musiała często 
robić wycieczki , skoro aż na trzech jej listach była 
pieczęć pocztowa tej miejscowości.  Pod w o s n ę  
listy robiły się krótsze, za to pełno w  nich
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było z w rotów  rozpaczl iwych,  ponieważ  najdroższy)?™ 
Spirydjon zapadł  ciężko na zdrowiu;  nakomec do 
Trzcińca przyszedł  jej bilet wizytowy''  z koroną  
hrabiowską i szeroką czarną obwódką,  bez koper­
ty,  a tylko z marką pocztową,  na którego stronie 
odw iotnej  znajdowały^ się te s łowa:

„Nie ma m ego  męża!  przyjaciela! anioła op ie ­
kuńczego!  Umar ł  dziś rano!  niestety! niestety!  Je­
stem nieszczęśl iwa! niepocieszona! bom  została sa ­
ma jedna! O! Boże!  czemużeś dopuściły bym go 
przeżyła!  Módlcie się za mną moje Dzieci drogie!  
bom  bardzo! bardzo strapiona! Wasza  biedna  
Matka “

Pani  pjleonora, odebrawszy  ten bilet, przy­
biegła do męża zaniepokojona : blada.

— Henryku,  czytaj ! —  zawołała.
Przeczytał  lecz zamiast zmartwić sięj| jak się

tego spodz iewała,  uśmiechnął  się; nieznacznie.
—  H e n r y k u ! cóg- ty na to ?
—  Właśnie myślę,y czy two-ją matka wybierze  

się jeszcze trzeci raz za mąż.
—  Henryku! jak można o czemś podobnem  

myśleć,  w  chwili  tak tragicznej! Zamiast żarto­
wać,  powinien byś raczej' natychmiast zebrać się 
i do niej pojechać;, bo przecie jest sama, ,  jak pa­
lec!  Zresztą m oglibyśmy nawet oboje pojechać,  
Antosia całkiem by mnie tu zastąpiła... Przy tej 
sposobnośc i  odetchnęłabym innem powietrzem i 
rozerwałabym  się trochę po tych nudach nieznoś­
nych. Już tak dawno ,  jakem po za Trzcińcem  
nogą nie była.

—  Bardzo mi przykro, moja żono, że ci tej 
przyjemności  muszę odm ówić ,  ale nasze środk1 na 
to nie pozwalają.  Zresztą trudno dzieci i dom  cały 
zostawiać na głowie  jednej Antosi.

—  O! ja wiem. że dla mnie nigdy, nic nie 
ma —  odrzekła z gorzkim uśmiechem. — Lęcsp.; 
skoro oboje nie m ożem y  jecha<& to przynajmniej  
ty sam powinienbyśyś ię  do niej wybrać.

-— I tego nie uczynię,  moja droga, bo to 
uw ażam  za zbyteczne. Z listów7 twojei matki, 
a odebral iśmy ich w7 ciągu tych pięciu lat, naj­
mniej sto, o tyle poznałem już jej. charakter, żę 
wypadek,  kióry ją spojkał, bynajmniej mnie teraz  
niJ^niepokoi. Popłacze godzmlk, dwie nai więcej, ale 
ręczę że nawet apetytu nili.śtraci. Gorzej by było,  
gdyby  jej położenie  materjalne z łe  się terfe.i oka­
zało, a łatwTo to być może,  bo kto żyje tak nie­
opatrznie, jak ona, ten najczęściej w’sz)?ątko traci, 
lecz choćby i tak było,  jabym na to nie poradzi ,  
gdyż  i mnie ciężko. Zostawmy- ją wdęc Eleonoro  
w pokoju^' a przekonasz się, że  z boleści nietylko 
nie umrze, naw7et jak powiedziałem, apetytu nie 
straci.

Zona wTysluchala tych s łów  z oburzeniem,  
wszelako do kilku tygodni, jeśli już nie głośno,  
to przynajmniej w  duchu musiała przyznać,y że 
Henryk nie był  z łym prorokiem.

Najpierw przyszedł  list od matki, w7 którym  
szczegółowm op:sywTała pogrzeb,  jak ślicznie jej 
nieboszczyk wyglądał ,  z miłości bowdem dla niego  
sama go ubierała, ile i jakie osoby były aż na 
cmentarzu; prócz wielu połakówg w  Nicei  p r z e ­
bywających,  był także am basador włoski  przy 
rządzie francuskim i kilku lordów angielskich^; po ­
tem malow7ała żyw7o swroją boleść, jak łzy  całą 
ją za lew ałyp  naw7et teraz, gdy to pisze, od płaczu  
nie może  się wTstrzymać (na papierze były w  rze­
czy samej hczne łez ślady) na kcncu zaś donosiła,  
że za kilka tygodni  wraca na Ukrainę by uporząd-  
kowaćęswoję'  sprawyy majątkowe.

W  drugim liście, ten przyszedł  już z Ukrainy,  
dosyć jeszcze było o nieboszczyku,; o jego deli­
katności i cnotach, w7 trzecim ledwde m im o c h o ­
dem o nim wspomniała,  czwarty juz w  całości  
poświęci ła  tylko swojej osobie. Z niego dowiedziel i  
się mieszkańcy Trzcińca, że najnieszczęśliwszą isto­
tą na ziemi jest wd ow 7dy. której nikt nie żałuje, gdyż  
wTszvscy przemyśliwają jakby ją skrzywdzić.  W  li­
stach dalszych coraz wdęcej było skarg na ludzi 
i ubolew7ań nad sobą, lecz obok tego mieściło się 
w  nich także sporo serdeczności  dla córki i zięcia. 
W  każdym V  następnych potęgowała  się ta serde­
czność;  okrzyków7, kom plem entów  i uniesień było  
już w7 nich więcej niż w i e r s z y k a  egidy wreszcie  
gorąca miłość dla dzieci, jej ;śerce macierzyńskie  
po brzegi wypełniła,  doniosła z zapałem, że już 
wkrótce do Trzcińca przyjedzie, bo bez Eleonory,  
jej męża i^swoich wnucząt  dłużej żyć nie może.  
Przy końcu listu był  tym razem naw7et przypisek,  
że Antosię  także B aska  serdecznie.

Pani Eleonora  bardzo się tą wdadomością ucie-  
jftSsżyła, tak samo Antosia Odtąd dzieciom co c hw i ­

la pow7tar7ałv, że  babcia przyjedzie, s łużbie zaś 
w7drażały w pamięb, gfe pani hrabina, mim o serca 
bardzo dobrego,  jest oSbbą trochę niecierpliwą, na­
leży przeto spełniać szybko każde jej polecenie,  by  
nie potrzebowała się uskarżać.

Dzieci, mimo iż wiedziały,  że gdzieś tam ja­
kaś babcia istnieje, słuchały teraz opowdadania  
o niej ja k o  wilku zelaznym., i to jedno, to drugie  
co chwila pytało, jak ta babcia wyg ląda  i po co 
właśc iwie ona tu przyjedzie. Służba nie tyle była 
zaintrygowana,  ile z a n ie p o k o jo n a *  garderobiana  
bow iem , która pannę Antoninę przywiozła do  
Trzcińca, lubo iż tylko trzy dni tu zabawiła,”  tyle 
przez ten czas różnych rzeczy naopowiadała  się 
im o pani hrabinie, że sługi teraz szeptały coś po 
kątach, a ilekroć przyszedł  l i s t o n o s z , z a r a z  pannę  
Antoninę zapytyw7ały, czy „nieszczęście11 jest jeszcze  
daleko.

r;^Iii’e bardzo uradow7anym był  także p. Miliń-  
ski. Wszakże, ten nic nie mówił ,  tylko cierpliwie  
dżekal.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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DWA OBOZY
P O W IE Ś Ć  F R A N C U S K A

W IK T O R A  C H E R B R L I E Z .

(Ciąg dalszy.)

Odpowiedział je j cierpko:
— To tego ranka zapomniałem się pani, kiedy dla 

twoich pięknych oczu zdecydowałem się wycierać przed­
pokój u tego niby to wielkiego człowieka, ja, który jedna­
kowo nienawidzę wielkich ludzi, jak  i wszelkich przedpo­
kojów... I  wtedy również zapomniałem się, kiedym sjgj zni­
żył do próśb najusilniejszych, byle zmiękczyć i ułagodzić 
jednego z pani najtwardszych wierzycieli...

— Moi wierzyciele i dalej, wszystko wyrecytuj pan 
po porządku — bąknęła rozdrażniona •— wszystko to 
zapisane w pańskiej księdze, a teraz przedstawiasz mi ra­
chunek... Czuć cięj nattnj handlarzem, panie Cantarel!

Chciał się już obrazić i rozgniewać na serjo. Ona 
iednak pomiarkowała, iż uniosła się- może zbyjtjecznieJj! na­
tychmiast zmieniła-T-ton i wyu7az fizjońomji, spuściła skro­
mnie oczy7. rumieniąc się jak pensjonarka i szepnęła*czule:

— Nie potrafię^atoli rozgniewały się na dobre... Oh! 
mój sąsiedzie, jakiż z pana człowdek niebezpieczny!

Tych. kilka słów wystarczyło, aby rozprószycjgroźną 
chmurę gromadzącą się pomhędzy dwiema., brwiami krza- 

v<ćzy|temi. B yć poczytywanym za niebezpiecznego przez 
rząd i przez kobiety, uważałCon za szczyt ludzkiej 'Szczę­
śliwości. Odzyskał dobry humor, zaczął nawijać na palce 
i gładzić z uśmiechem zadowolenia odstające bokobrody. 
Następnie^jjojrzał na margrabinę, na poły czule, a na poły 
drwiąco, dzwoniąY w dłoni grubym łańcuchem złotym 
i brelokami przy zegarku. Zdawał się, m ówić: Oto, ileśmy 
•warci!

— Móji.Boże! — mówiłajfdalej — gdybym mogła się 
zdeęydować i uległa słabostce, gdybym w moim wieku 
pręyśtała na podkopanie mojej dobrej sławy, którą prze­
trwała, nietknięta^ czaśy cesarstwa...

B y ł na tyle śmiałym, roześnbać się w głos i wpaść 
je j wńsłowo:

— Zaręczałą jednak, iż . .
— Pan zatem wierzysz w głupia1 plotki?
— E h ! kochaną margrabino, to było tajemnicą poli- 

chmella," ćałej KErancji, całego świata!
— Świat, Erancja i polichinelle dodajMzawsze dzie­

sięć razy wilaej niż jeft rzeczywiście.;- ’

—1:35oniec końców — jęknął tonem żałosnym — ja ­
ką przyjemność znajdujesz pani w dręjizęniu biednego 

-‘-człowieka, w przypiekaniu go na wolnym ogniu i w prze­
dłużaniu wioczysten!jego mąk- piekielnych? Powiedz pani, 
z jajkich powodów tak mnię inorduj^ąz?

— Z bardzo wielu i bardzo rozumnych! Najprzód, 
nie wierzę w pańską miłość... Nie krzyćz p ą n .iyn ie  pro­
testuj, czysta próżność, mój drogi przyjacielu! Powiedzia­
łeś sobięjjiż bę'dę twoją pierwszą margrabiną. Tamta umarła, 
po której zamek odziedziczyłeś, co zaś wart zamek bez 
margrabiny ? A ph! gdybyś mógł wskrzesić i razem z zam­
kiem posiąść panią jćte' Pompadóur, pewnie byś o mnie ani 
pom yślał! Gniewaysię pan, nie gniewaj, ale tak jest. Wiesz 
jednak, iż kobieta wdającą się w polemikę, jęst bliską 
kapitulowania. E h ! może bym się i poddała nareszcie,

gdybym się nie bała, iż pan nie będziesz dośaSjdyskretnym, 
że w szczęściu będziesz, nadto głośnym.,. Lubisz wszystko 
roztrąbiać, o ile mi się zdaje, panie Cantarel?

— Ja  bym miał roztrąbiać cokolwiek': ńleż zaręczam...

— Ja  zaś panu zaręczam najsolennie] przerwała 
żem stara baba po próstu. Acm! gdybyś wiedział mój 
przyjacielu,' do jakiego stopnia jestem rozczarowana, w y­
trzeźwiona, uleczona ze wszystkiego!.. Jestem li inaiką; 
oh! ale w tern uczuciu, jestem lwicą... Zresztą... któż wie, 
gdybym śię pozbyła kłopotow macierzyńskich, gdyby moje 

drogie dziecię...
Mówię pani przecież, iż wielki człowiek dał mi

słowo.
— Nie koniec jeszcze na Jem  miejscu podsekretarza. 

To małżeństwo, to świetne małżeństwo ?..
— A  czyż nie masz pani mojego przyrzeczenia ?
— Jeżeliby jednak nasza panienka zgrymasiła?

— Jeszcze czego by brakowało 1 Radbym to widzigć! 
rozparł się w fotelu i nogi rozkrągsyłij — Czy .pani mnie 
masz za opiekuna z pierwszej lepszej farsy ? Nie ma zresz­
tą o czem i m ówić! Dla czego by nie miała zechcieć ? 
Ręczę pani, iż na samą myśl zostania margrabiną, mało 
jejjęsrduszko nie wyskoczy7 z nadmiaru radości.

— A  nie lękasz .gię pan jej skrupułów, matki Ameji?
— A iech ijflko spróbuje stroić fochy, nauczę ja  ją

rozumu!... Dajmy temu pokój! nie kłopoczmy się daremnie, 
nie odważy? 7śię odmówić. Mniej ma skrupułów i więcej ze 
wszystkiem oswojona, niż by kto z nas przypuścił. Co­
dziennie wylusza kieliszki, aż miło, z mojego Chateau- 
Yquem i smakuje jej coraz bardziej. Ot! tu kiedyś, poka­
załem jej moje Eragonarcly.. Czy myślisz pani, że się bodaj 
zarumieniła?. BrbjnRoze!... Powtarzam, że do pani należy 
uważaj fó małżeństwo za rze-ćz^skończoną.

Weseli tymczasem do kiosku.
— Margrabino kochana! — zażartował p. Cantarel — 

handlarzem byłem i handlarzem zostanę. Według mnie 
w epoce obecnej, najbezpieczniej wszelkie sprawy, nawet 
sercowe, traktować jako interes Zróbmy7 rwięc układ mię­
dzy sobą i przysięgnij mi pani, że w dniu, w którym syn 
twój pośhibi moją pupilkę...

— Ani o' jąden dzień wcześniej —• żywo wy7krzyknęła.
— Ale, ani?o jeden dz^eń później — i on zawołał 

padając na kolana i szukając jej ręki do ucałowania.
— (Jśkjy wielki Boże! Astań że pan! — perswadowała.— 

Pan w tej postawie... z pańskiemi przekonaniami, zasadami,
— Stać '*ostro w obec tywana, klęczeć przed kobieta­

mi ! oto moja dewiza i postanowiłem sobie nie wstać, póki 
mi panijnie przyrzekniesz .

— AVsźystkęfe-co pan zechcesz! — przestraszyła się 
naprawdę -—’. ąłe stojący.

Usłyszała szelest kroków * adonis rozkoohany7 od lat 
dwóch, a od dwóch dni liczący7 okrągło lat sześ*ćdziesią|, 
usfyszał je  również. Na nieszczęście jego tusza i futro, 
utrudniały nie ladj* żądanie. Jeszcze nie zdołał powstać, 
gdy Je tfa  u: Ąejfcia.. Nie złapała ani jednego słowa
miała atoli oczy do pątrż%iia.

— Ah 1 moja droga, zjawiasz si*ę w samą porę—mar 
grabina ucałowała ją  serdecznie. — Pomóż twojemu opie­
kunowi w óęfezukaniu perły7, która mi wypadła z branso- 
łety.

Naiwna Jetta wzięła się szczerze do stukania perły, 
ale mimo wzroku doskonałego nie mogła jej znaleźć
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W  tej chwili Lara wysunął się z krzak/iw; zawsze właził 
tam gdzie go najmniej było potrzeba.

— B a ! nie trudź się Jetto — ^margrabina ręką ma­
chnęła. — Zostaw to temu dzieciakowi, który ma oezy by­
stre jak  u kota.

Spróbowała zwrócić rozmowę na tory obojętne; rw a­
ła się jednak co chwijPvStanąwszyiwreszoi'e na nogi, pan 
Caigiarel, razem z perłą, zgubił i swój dobry humor. B y ł 
ponury i marszczył groźnie czoło. Wkrótce pożegnał się, 
a "y  wrócić do siebie, w towarzystwie Jetty . sgfadaremnie 
kazała mu podziwiać olbrzymią tarczę^lbflećżną. barwy 
purpurowej, która zwolna za góry zapadała.

— Wielka pieczątka z laku! — wzruszył pogardli­
wie ramionami — jest się też czem zachwycać!

W  czasiępabjadu nie dawał je j spokoju, dogadywał 
tonem cierpkim, drażnił ustawicznie. W ziął sobie dnia te­
go za zadanie odkryć przed nią niecne intrygi i straszli­
we tajemnice „czarnych zastępów^1? Między pierwszem 
daniem a deseręin. pożarł z dziesięć zakonnic i ze dwu­
dziestu proboszczów. Krótko mówiąc wywnioskował, że 
trzeba raz skończyć z tymi ludźmi, ińaczej przepadną do­
bre obyczaje, nietykalność rodziny, świętere^ związków 
małżeńskich, moralność publiczna i prywątna.

Pani Cantarel zdawał^? się nic nie słyszeć. Gdy je ­
dnak znalazła się--sam na sam z Jettą w salonie, w chwili 
drzemki, w którą już zapadała, zbudziła s,ię nagle.

— Coś zpbbiła mojfąiji drog'* twojemu opiekunowi, że 
cię tak zmordował? — spytała podnosząc leni wól powieki 
zSśpane.

Dodała natychmiast, me czSlcając na odpowiedź, ja k ­
by się Wstydziła niewczesnej ciekawości:

— 'Ale, ale,-^ ,ćzy wiegź, że zginęło na pypeć .jedno 
z moich kurcfcątek? Prawdziwe nieszć.zęśbie !

X .

Nazajutrz pannę Maulabret spotkała” nieladff,* niespo­
dzianka. Dowiedziała się od razu, z najwyzszem zdziwie­
niem, że pani de Moisieux posiada synaHdorosłegól że ten 
syn spędził dwa laftt w Ameryge, stamtąd powrócił, 
że tego samego wiehzora będzie w zamku na obje- 
dzie i ze z okazji tak solennej Jetta  powinna Stanąć pod 

'bronią i ubrać po raz pierwszy najpiękniejszą ze-swó?cli 
nowych sukien. Pan/ęiantarel, który był już zńowu w najU 
lepszym humorze i raczył zapomnieć w swojej wspaniało­
myślności, wszystko,- czem jej wczoraj nadokuazał i nade- 
piekał, polecił jej usilnie wzifjć suknię wyciętą.

— Pod tym li warunkiem — zażartował — przyją­
łem opiekę nad tobą, że mi kiedy niekiedy połęaźesz ra- 
mij^ńa odsłonięte. Cóż to za pupilka, któi&' wszystko1 cho­
wa przed okiem opiekuna? Opiekunowie mają nietylko 
prawo widzieć, fale nawet mogą się dotykać. Tak zadecy­
dowały kanony kościelne i takie jest zdanie matki Amelii.

Pozwałkowywałsś dalej ^  kwestję. I  w żartach był 
gburem pćij prostu.

Jetta  postanowiła usłuchać rozkazu; w chwili.jjtano- 
wczej -przypomniała, 'solne wszystk-ięgrady, instrukcje i na­
mowy pani de Moisieux i skarała się załatw iH tę sprawę 
jak  najlepiej. Młody margrabia trochę ją  niepokoił. Nie 
Avątpiła, iz odziedziczył urok niepojęty po swojej ezar,<9 a 
wnej mamie, docfiająe*. do tego minę dziarską : dumną, i ła­
dny ciemny wąsik, podobny do tego, który zdobił usta 
purpurowe pana Albeńta Yalport-: Tamtego dotąd nie mo­
gła całkiem wymazać z pamięci.

kpĘodziuę’ objadową zapowiadał niegdyś włiCombard 
dzwon, który pękł na nieszczęście. Nowy pan zamku Na­
stąpił dzwon, znajdując iż nie czyni dość hałasu, olbrzy- 
miem Tam- Tam chińskiem. Gdy w nie uderzono, ^echa 
rozchodziły się,: o milę.gUała okolica powinna b y ła  wie­
dzieć, -iż w tej chwili pan^Cantarel zasiadłszy do objadu, 
rozkłada serwetę na tłustych kolanach. Na pierwsze ude­
rzenie w Tam -Tam  pannar! Maulabret była zupełnie go­
tową Kazała się ufryzować najmodniej, nie szczędząc lo ­
ków- i szyniónów. Nie piękniejszego nad jej suknię z surah 
barWy wuśniowćj, której garnirunek bogaty, a jednak w oczy 
nie bijący, zaszczyt przyiiosn krawrcowej pani de Moisieux. 
Na ;ezarnej [akęamitce powiesiła na piersi odsłoniętej krzy­
żyk z 'b rylan tów  w nader misternej oprawie, jedyną pa­
miątkę po ojou. Je j piękne ramiona, obnażone po raz 
pierw-szy, zdawały -się( same dziwić temu wypadkowi nie­
słychanemu, którego jednak nie potrzebowały łgję wb‘ale 
Stawiać. ‘Ich kształt spadzisty,*konmiry klasyczne i bia- 
'łość-l ćm iąćt® mogły tak samo wytrzymać blask słoneczny 
jak i światło kinkietów; megły-fsię 1 spodziewać spojrzeń 
pełnj?ch uwielbienia;' Jetta  rzuciła okiem w zwierciadło. 
Spostrzegła tam nieznajomą której nigdy przedtem nie, 
wudziała i która oddakńfjej nawzajem uśmiech smętny, pe­
łen niedowierzania, na powitanie. Osłupiała na razie; trze­
ba jednak wyznaćj-. iż ta nieznajoma była prześliczna, mo­
że nawret nadto ponętna, w tym właśnie wypadku.

Weszła do -Salonu, gdzie przed chwilą pojawiła się 
margrabina z synem, oboje eon fiocchi. Je j wejście sen­
sację wywołało. Pani da Mo'isieux aż w ręce plasnęłą, pani 

'ófjłantarel miała mi&ę^ jakb y tylko co odkryła Amerykę, 
pan Gantarel mlasnął językiem, niby na widok smacznego 
półmiska. Znajdywał, iż ta piękna dziewczyna, podnosi 
sobą jego stilon, kapiący od złota i przeładow-any rozma- 
itszemi ozdóbkami; był rad niezmiernie, iż jest jego krewną 
i on może się nią popisywać. Ona jednak zaledwie spo­
strzegła wrażenie sprawione, t-ak na razie osłupiała, nie 
mogąc otrząsnąć się ze zdumienia. Przedstawiono jej na' 
samym wstępie młodego margrabiego de Moisieu'x‘ i ten 
a S Bgj ukłonił. B y ł że -to on naprawdę'*? Dyląg, niezgrab­
ny, chwiejący się ga cieńkich nóżkach i najniepropor- 
cjonalniej zbudowany, czupryna okrutna z wdosem rudym 
i twardym jak  szczecina, cera żółto-popielata, na polieź-. 
kach początek trądu w skutek naRSasfikwania trunków go­
rących, yaJejSie duże, wybałuszone, barwy bladej ijzam glc^  
nćj jak  u żetEchłej ryby, język chodzący jak w pantoflu, głos 
chrypliwy, jak  rozbitj? garnek, żądnych manier, aiń ceniu 
jakiegoś ułożenia, poś nienaturalnego, w-ystraszonego, wy- 
glądanie jcałe, zdradzające bywalcct po szynkach, który 
w dobrem towarzystwie nie czuje się w swoim żywiole, 
nie jest u siebie. Boże! cóż Je-1 był za margrabia! mógł że 
być synem swojej •_„matki? Nie wiedzieć było nawet, jaki 
mu wiek przypisffcjjpLzy miał lat E piętnaście, czy przeszło 
czterdziestu Lr Uśmiechał się głupkowato, niemal po dzie- 
c innemu, sieć zmasezbaków atoli na skroniach głęboko za- 
rygpAwtJjiycli, zdradzała długą pńzgszłość, ząb czasu niszczą­
cy i niezliczone butelki rumu. wysączone duszkiem, skoro 
je  odkorkowano. Trzeba przyznać, iż margrabina sama 
zdziwiła się witając' śynalka po dwóch latach. Znalazła 
go fatalniejzestarzałym, czemu on nie chciał wcale uwie­
rzyć. Pocałowały go, bo i cóż miała zrobić? byłaby go 
jednak najchętniej udusiła!

Drzwi do sali jadalnej na oścież otworzono, p. Gan- 
tąrel podał ramię margrabinie, Gaston ząś zbliżył się, do
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pani demu, ta jednak .'Spojrzeniem i ruckern ręki odesłała 
go do Jetty-. T*jłucliał rozkazu, uczynił to jednak z wiel­
ką nieśmiałością i najniezgrabńiej w świenie s-Zdawała mu 

u5ię imponować niesłychanie. B yć może, iż matka, dmąc 
mu dodać odwagi, przedstawiła lim S§S[ttę, jako mieszcza- 
neczkę skromną i Mbtulną. Tymczasem znalazł się wu.,obęc 
piękności odurzającej.’- i w zakłopotaniu tracił do_ reszty 
przytomnuść i równowagę, tak samo, jak w wybuchach, 
wesołości tchu mu pnie stawało.

Pani Gantąrei nie wyąadziła się wmli.yz toaletą, £(Na 
głowie*miała nieśmiertelną fans.zetkę czai»ł£ koronkową - 
i po wierżcąm ciepły szalik wełniany, którym owijała swoje 
newralgje; zmieniła jedynie suknię czarną kaszmirową, 
mocno wytartą, na jgpkolwieł? nowszą z^cżarnegjl jedwabiu. 
Na rozkaz atoli jej p'ąna i małżonka, ną stora po jaw ił', 
się j»rzepy(p iście królewski. Bogatej srebrnej zastawy en 
v li meil, porcelany \lciix Sevre, muślinowej cjenkości, śliązk 
liycli angielskich kryształów, nie "była by się powstj-dziła 
i sama, najgńfnfaśniejsza podftym względem, margrabina 
de Ponipąclour. Postawa Sztywna i dumna marszałka dwo­
ru, który n i^ t głowę tak wysoko, jakby na nigj spoczywały 

,.lńss Europy, rój lokah wygsrionowańych, wsżmtko zapo­
wiadało uroJsWstość, równającą." się niemal podpisywaniu 
małżeńskiej intercyży.

Mado brakowało, żebyjłz Glastona. de Moisieux, ''zrobił 
się zupełny idjota. Umysł to byŁ*i)g$ó,niczony, jakiś 
rodzaj embria niędokończonagn. przez maco&łlę przyrodę, 

flitóra rzuciła |w świat, to biędnąłiśtworzefaie, prosząc, żeby 
sobie samo radziło, jak będzie mógło. Ten dyłąg, o cerze 
■popielatej, był jednjyin z tych grubych kloców, których 
nikt ociosać nie potrafi.

Ojdffb nazywał go zawsze niedorodą, matka oświad­
czała tysiąckrotnie, iż wprost niemożliwym. Jego  to 
nic a nic nie obęhgllziło. Miał dwie namiętności szlache­
tn ej które wystarczały, aby 11111 życie upiększyć i rozwe­
selić : grał w bilard doskonale, a pił jeszcze znakomiciej 
To było jego zgubą- Na' czczo był niemal znośny, pra­
wie przyzwoity i dość uważający}' bo dzięki niobu, był nie­
śmiały; jegto> głupota uęiekała się pod skrzydła opiekuńcze 
-owego bóstwa, które nazywamy nulc?e,niem. Żldfijednak 
trawił wino, a skoro przebrał miarkę, gotów był do wSSgfe, 
kiego. Satyr potworny, który siedział zamknięty na dnie 
jego serca, wyłaził nagle z jaskini, pło&zą-c nimfy. Pan de 
Moisióux, ojcie:* któremu wówczafSnie umiano «pjnawiaó, 
kazał go zamianować attache'przy ambasadzie w Berlinie. 
Zaledwie wylądował, słysząc‘jakie nosi nazwisko,^przysłano 
11111 .^proszenie na bal cjjyjjlrski Popełnił tam nięprzyzwoi- 
tości, nie dające sięljopisać. Zaraz nazajutrz musiano go 
sprzątnąć ozempjędzej Taką byłfi je m  świe’t,fia karjera d y­
plomatyczna, trwają.ca aż cały tydzień, którą pani de Moi- 
sieux radąby była nawiązaęS na nowo za pośrednictwem 
i wpływem pana C.glntarel.

Obiad dany ku jego uczczeniu,' |Mpo\viadljł we wszyst­
kich szczegółach pysznej zastawie; rozwinął tfcezi pod.ęzff^r*; 
dań rozmaitych, iście lukulluso-wych, apetyt G-argantuy 
i jakiś czas trzymał się nie źle. AYytresowany jgr dopju 
firzgŁ matkę, uw-azsw na? siebię, odpowiadał nader kratko; 
jego „.tak6 lub $Łie“ , w uiczem go nie kompromitowały;-' 
Pan O.antarel na nieszcs^^le, zapewme aby 11111 ; dajg; pole 
do popisu,lobsypywał go pytaniami. To go ośmieliło, Jfkpzął 
kię po trochę puszczać na awantury, zaczął opowiackts 
swoją Odyseję. Niestety mięszał wszystko, jg. niczego, wyr

brnąć filie mógł, nie mógł sobie przypomnieć ani Bostonu, 
ani Oincinnati i co chwila zwracał się do panny l^aiila- 

bret z zapytaniem:
— To djabelskie miejsce!... tam... tego... 110! wie 

już pani? Jakże bo sję?to miejsce nazywa ?

(Ciąg nastąpi)-

PO W IEŚĆ
o s n u t a  33.3 . t l e  s t o s u m k ó w  i r la ,M .t a .z l s ic ł j .

przez

K A R O L A  D E S  L Y S ’ A

(Ciąg d a l l i y j / i  

X.

N a r a d a .

Na pierwszy rzut oka, Fitz-Głeralcl poznał Tankroda 

i wykrzyknął zdziwiony":- .’
— Hrabia Gaillefontaine!
— Przysłany przez jąąszycli przyjaciół z 1 rancji 

dodał Wild-lrish.
Lord Edward opuścił ogród natyclnnipt i ukaźałdsię 

na progu gabinetu. A\r kilku słowach Tankred migję 11111 
swoją wytłómac^S- Następnie wypruł lisŁ^Hoclie a na pier­
siach zaszyta B y ł on adresowany, jak  nam wiadomą, ( do 
,51 1 Artura 0 ’©ónnor. Fitz-Oerald skoczył ku oknu, a ski­
nąwszy na wiernego murzyna zaAolał:

— Odniesiesz ten list sir Arturowi i p o p ró sz  zeby 
raczył niebawrem zejść do nas.

Tony natychmiast rozkaz wykonał AArszedłsźy do ga­
binetu, pocisnął sprężynę z prawęji strony i otworzyły się 
małe drzwiczki w mur misternie wpuszczone, które natyeli- 
mip$j.prawie ^bez szelestu za nim się zasunęły. Równo­
cześnie w drzwiaoh głównych, na ogród prowadKącjsph, Ł u ­
cja stanęła.

— Oh! — Hi wołała energicznie — nie wym kni^ź 
nam się tak łatwo bracj-ązku!. Jeszczem nie wszystko w y­
powiedziała i...

— Nie jesteśmy sami! — przerwał jej łagodnie ale 
stano wczo — a to sprawa gzy sto osobista.

Wild-lrish z Tankręddm usunęli się dyskretnie w kąt 
przeciwległy obszernej komnaty. Edward podszedł ku nim 
i słów kilka głosem przyciszonym z sobk wymienili. -

Lup,ja tymczasem! -spiiowmdziła z ogijgdu matkę z dzie­
ćmi i na sofie je  posadziła.

Bg^za t.ą grupą Pameli* z dżSetkami, stanęła, Korne- 
lja, jedną ręką opierając się o poręcz sotki.

AV kwadrans nie'sreeln» w drzwiczkatdi sztucznie 
zamaskowanych1, ukazała się postać wyniosła starca siwo­
włosego, z wyrazem, w rysFplj regularnych} jakby dłutem 
mistrza z marmuru wyki^l&li, który musiał W każdym 
czjeść głęboką'jjbudzić. fiJFakimi Byli niezawodnie ; (jawni 

w c e ®  ‘królowie Irlandji, którycli^mi był potomkiem 
ostatnim., B y ł to .'A rtur 0 ’Connor. Trzymał w rgfeu Ho- 
che’a list otwasty i tak ppliał go Edwardowu Podczas gdy 
lord F it z g ^ JM R p s t  przebiegał oczami, W iid-Jrish  po- 
zdrowówsąy starca z najwyż^zem uszanowaniem, fimoWie- 
dział pobieżnie o wypadkach dni cfśtatńich, o rozpaezli-wem 
położeniu w jakiem znajdują się spiskujący.

Lord Edward list odczytawszy, upadł na krząsło naj­
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bliższe i jęknął boleśnie: — Hoche nie żyją! Spisek od- 
krytj7! Co czynić'?

— On się jeszcze pyta! —• Łucja?, żywo zawołała — 
ależ uciekać! uciekać czemprędzej, nie oglądając się poza 
siebie, nie tracąc jednej cliwib 1 Ręczę że sir Artur to sa- 
moKfi powie! — I  ręce złożywszy jak do modlitwy, pod­
niosła na 'starca wzrok błagalny.

— Miss Łucja — starzec uśmiechnął się łagodnie — 
pozwoli nampnę^e, bodaj trochę zastanowić się nad spra­
wą tak wielkiej doniosłości?

— A więc" dobrze! zastanawiajmy się i wspólnie 
radźmy — odpowiedziała z minką czupurną i rezolutną, 
z kicną było je j prześlicznie do twarzy. A  zwracając pię­
kne oczy fiołkowe ku Jakóbowi: — Ja ck !—przemówiła słod­
ko i pieszczotliwie— uważamy cię wszyscy za brata. Oh! 
ty go nie będziesz zatrzymywał, nieprawdaż?, -

Tankred czując się tu zbytecznym chciał się wymknąć 
do ogrodu. Młode dziewęzątko drogę mu zastąpiło, a spoj­
rzawszy w oczy śmiało, z tym rozkosznym i dziecięcym 
niemal uśmieszkiem, którym ogólnie serca podbijała:

— Panie hrabio — słodko przemówiła — widzimy się 
raz pierwszy w żyćiu, Edward jednak często mi o panu 
wspominał. "Wiem, że jesteś jego przyjacielem w iernym i nie­
jednokrotnie -wypróbowanym. Instynkt dziwny, każe mi się 
spodziewać od ciebie pomocy. Idzie tu niemal, o złoże­
nie rady fam ilijnej; zostań więc, masz -wszelkie prawo- 
do tego.

Tankred wzruszony i zachwycony, skłonił się szar­
mancko.

— Przjęjmuję miss rozkaz zaszczytny, ale z góry za­
powiadanej iż zostaję twoim sprzymierzeńcem.

— Dzięki!'—wesoło wykrz37knęła. — A ch ! me jesteśmy 
już same opuszczone! mamy po naszej stronie męża praw­
dziwego, który zna się pewno na prawach honori — I  wdzię­
cznością uniesiona rączkę mu podała.

Trzej mężczyźni ityfijćzasem na boku się między so­
bą po cichu naradzali. 0 ’Connor przemówił -wreszcie gło­
śniej w tycli słowach :

—• Czy nie raczyłaby miss Łuoja dodać więcej1.szcze­
gółów i złożyć nam dowodw, iż położenie spiskowych jęst 
w rzeczy samej tak rozpaczhwem, jak  ona to utrayM ujeS

— O h! to najmniejsze® —  rączką machnęła. — Sir 
Reginald, niczego przedemną rne zataił.. Wiem t3le, kfo 
każdy z angielskich ajentów policyjnych

— A  w ięc.. słuchamy.
— „Irlandczycy PoMizeiiD maja rodzaj tajnego dy- 

rektorjatu, złożonego zŚfiedmiu członków, którzy zbierają 
się w Dublinie u kupca Tomasza Reynolds. Czy mam w y­
mienić resztę nazwisft? Sir Artur 0 ’Connor, lord Edward 
Fitz-G-erald. dwaj bracia Henryk i John Sheares, sir Ad- 
diśęj Emmett i doktor, Sloyius Jumble, nie licząc AAolffa 
Toue ich ajenta we Francji.

Edward i sir Artur spojrzeli jeden na drugiego, prze­
rażeni , że zdołano odkryć z najdrobniejszemi szczegółami 
spisku wątek cały, który oni taką tajemnicą osłaniali aż 
do dnia dzisiejszego.

— Ależ — krzyknął Wild-IĘsh obruszony — jakiż to 
szatan wcielony mógł zdradzić?

— Szatan?..— powtórzyła K orfieljaz gorzkim uśmie­
chem. — W istocie! szatan odkiył wszystko, w jrzucony z 
piekła c^eluścr, na niedolę,?! pognębienie Irlandji, a w y­
starczy jego nazwisko, aby dać wam miarę grożącego wszy­

stkim niebezpieczeństwa! Pułkownik Armstrong bawi. od 
trzech dni w Dublinie.

Tankred skoczjl na równe nogi.
— Podły Hoche’a morderca! — zawołał. — Oh, co do 

do tego, błagam o pierwszeństwo i mam w Bogu nadzieję, 
że moja szpada ocz3Tści ęziemię z tego potwora i uwolni 
od nikczejnnika lucłzi porządnych jakiegokolwiek m ogąbjA 
wyznania politycznego.

i .'.śliczna jego aljantka rzuciła mu spojrzenie surowe, 
które miało znaczyć: — Ot, byłb37ś cicho i nie w j7rywał 
się z niepotrzebną junahierją. Trzeba mówić w t37m razie ; 
zupełnie inaczej.—A  zwracając się do reszlyhskomsternowa- 
nych tą straszliwą wiadomością:—Rozumiecież nareszcie — 
przemówiła z coraz większem uniesienieiii| — pojęliście, 
że wszystko stracone..!; Opierać się, byłoby istnem szaleń­
stwem! Nic nie zostaje, jak  wsiąść na koń czemprędzei.

B rat ją  ruchem ręki uspokoił.
— Jeszcze jedno pytanie —wtrącił. — Czy syn w icą i. 

króla pozwala nam uprzedzić kolegów i współdziałając37ch?

— Ależ! — zrnięszała się znowu i zwolna © desku­
jąc równowagę rzekła: —Zdaje mi się, iż sir 0 'Connor już 
uprzedzony, a co się tyczy inn3'ch, do niczego się nie obo- 
wiązałam. Zabierzcie ich z sobą, mniejsza z tern. byle jeszcze 
tej nocy!... Już ja  się jakoś z tej całej sprawy W3’kręcę 
przed Renigaldem. Żeby tak o co b jlo  łatwo, jak  e. to.

0 ’Connor i Edward znowu sobie w oczy spojrzeli.

—SCłłównych spiskowców moźemj7 uratować — wB||- 
clmął starzec --  a reszta, ale żołnierze?... -Di wszysfiy bie­
dni łudzić^ złączył się z nami, uważając nas za stróżów 
ich praw i ich własności-! Nie będąż się za nas na nich 
mścili i jeszcze srożej ich uciemiężali? Czy pozwala nam 
honor, oddać tych. nieszczęśliwjmh. na łup wrogów okru­
cieństwa ?...

Lord Edward zamiast wprost odpowiedzieć, zwrócił 
się nagle do Jakóba

— Ja c k ! — rzekł cznle—co tj7 mi radzisz? Co ty 
sam myślisz uc^jmajaBu

— Zostaję! — podniosł z dumą głowę zapjfiany. — 
Twoje atoli postępowanie nie może stosować się do moje­
go. B yć prześladowanym, obsaezanym i tropiofijtft, jak  
zwierz dziki, takie już mojęajprzeznaczenie, i do tego na­
wykłem od dawna. Mam kryjówki, znane fi mnie samemu, 
i których nikt nie zdradzi i nikt nie znajdzie. Cóż ja  mam 
zresztą do stracenia?* Kto mnie kocha? K to  po mnie za­
płaczę ?...

W szyscy chórem przeciw temu twierdzeniu energi­
cznie zaprotestowali. Jedna Kornelja słowa nie wymówiła, 
nie ruszyła; się z miejsca. Tankred jednak schw37cił w przelo­
cie spojrzenie długie, pełne boleści i srogiej gorżkiej w y­
mówki, którern zdawała si.ęi szturmować do serca i sumie­
nia mówiącego. Dziwić się należy, że hrabia cośkolwiek 
zauważył, .bo" kię nie tyczyło Łucji wyłącznie i do niej nie 
odnosiło. Wzrokiem ją  niemal pożerał. B y ł zachwycony, 
oczarowany, tą dziwną mięszaniną dziecięcej naiwności i od­
wagi, tym fiharakterem już wyrobionym, mimo lat mło­
dych, pełnyrriV energji i poświęcenia dla ukochanych ; tą. 
pięknością, świeżością płci. jak  uczuć i myśli, które tę śli- 

Aczną główkę rozpierały. Chciał je j przyjść w pomoc sku­
tecznie, przemówił więc-i on z kolei:

— Skoro raczjliście mnie panowie przypuścić do wspól­
nej .narady,- pozwólcie dorzucić skromną uwagę. Nić: mniej 
pożytecznego nad poświęcenie bezowocne. Zostając na miej­
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scu, możecie .tylko dać się uwięzić, co w niczem sprawy, 
nie polepszy. Jeżeli zaś udacie się wprost do jenerała Hum- 
berta, przyspieszycie jego wyprawę do Irlandji i wr.ócicie 
z nim... JSlie pięknaż to misja do spełnienia? Jakóba za­
daniem zaś będzie, czuwać podtenczas nad ludem i uśmie 
rzać jego namiętne zapędy, a względnie karać pokryjomu 
krzywdy wyrządzane.

— Zgoda!— Wild-Irisli skinął głową. — Podejmuję się 
ostudzać zapał przedwczesny i ko,ic wzburzone umjpły. 
K ażdy zaś ścigany i prześladowany, znajdzie schronienie 
bezpjęczne w naszych borach i jaskiniach. Poczekamy... 
"Wszak to wola ostatnia w ielkie®) Hocheją!

Sprawa zdawała się już ubitą, a jpdnak Edward je'-.'!, 
szcze się] wahał. Pamela do nóg mu się rzuciła błagając 
czule, wśród łkań; ‘.serce rozdzierających j-pJ-Meja/zaś porwała 
dzieci ihszepnęła'nłrp.żeby ojca za szyję Schwyciły. Miał 
to być argument przekonyw ający strzał ostateczny!

— Szalony! — zawołała. — Chesz-że ten biedny dro­
biazg "osierocić;? L... ;;

Skoro uczuł na szyi i łoni.e. ciepłe dzieci ciałka i ich 
ustejKŹka serdgtSrfe. tatusią,/ całujące, ulotniły się ejStatiue 
jego skrupuły. Przycisnął do serca te drogie mu maleń­
stwa z namiętnej? „|ę h !“ , które niby jęk z pie|si śnie- 

/-śnionej się wydarło. Mgielny patrjjota został na głowę pór^ 
® ) i t y ,  bo przemówił w. nim niąż i ojcjjge.„ Sióstr#- wyBąła 

'okrąjyk tryiunfuiń natychmiast w dzwonek stojący na biur­
ku udenzyła. Nadbiegł murzyn.

■— Tony, siodłać konie! — rozkazała—tylko prędko!
— Ile? — spytał.
— Dla trzech jeźdźców! — wmięsżał się Jakó li — od- 

jftprowadzę lorda Edwarda i ffflM ku ra.. i nie odstąpię, pó­
ki .statek atnimi na pę.łjńg-inorze' nie wypłynie.

— 1 ja  również! — odezwałisię Tankred
— A ^ ję m  czwartego ruipąka, Tóńy, /.sobymoja 

dobra gwiazda mi poszczyciła, żebym mógł im być w ezem 
p oży.fe cz nyjk^

W ierny sługa gg^rz&ł błagalni^ na lorda Edwarda.
— A  ja panie, którym nigdy , ciebie nie opuszczałeki ? 

nGieśiem wymownym Edward wskazał mu żoiśę i dzia­
tek clwoje... Murzyn, głowęjrtfją — zrozumiał.

— Praw da! — Szepnął — Tdny miisi strzedz rodziny 
swojego pana I  wybiegł. żbby^.jMłnic nSypbm iast roz­
kaz wydany.

ęticja zbliż$fe, się do; brataj mówiąc mu:
— Aż do jutra wiefcżór,' nie opuścimy twojej 'żoujn 

Zostaniem y a i Kom eija.—A  ściskając powtórnie dłoń Tan- 
kredą zawołała: — Bóg Minie natchnął myslą^szczęśliwą, \ 
udać się djfl pana o poiąoc ! ‘Oh ! pan nawet SSrftgSiie zdo­
łasz, jak ói jegem  wdzięczul-^rćęm dałem! Tobie gb od­
daję w opieltrf-apanie hrabio!

•— M isa  — odrzekł głosem draącym od wzruszenia, 
z którego Sam sobie sprawy zdać niegumiał — M s§! je- 

■ dnó b y  twoje’ słowo*wystai-czyłcj^ abyhi-' oddaihsię z cia­
łem i duszą, ua usłijgi lorclą.' E d w ard ^  ale cheigj o tem 
nie zap om in a j że jęm u życie zawd,zięc-2am,;‘-t|kie zaś długi 
przywykłem płalcić zawŚźe.

Pf-.tP&żegnania i krótkie ■ przygotowania do podróży, 
konczjpy,, śrę, gdy: TonytWfSedł oświadczyć, iź konie stoją*? 
gotowe. Wsżys(W-Vyszh na dżiedzSaiec. Póffieggs scejkwy- 
żej opisanych, noc zapadła. Tony świćcił smolnym ka- 
gańóein.

I—Pyszne stajnie lorda Edwarda, ^dostarczyły czterech 
r^ów ych  wierzchowców, grzebiących niecierpliwie ziemię.

W iecz(Jryl;zątónie.: Srr. 9.

w oczekiwaniu jeźdźców. Ci w si cciy li :ęa  •sicdła i puścili 

się galopem.
Edward uściskał jeszcze z siodła żonę i dzieci, które 

mu ?podano :
— Kto wie, kiecly was znowu zobaczę! — szepnął 

odjeżdżając.

X I.

P r z e c a u c ie .

Zbiegi nasi wyjechawszy około siódmej wiecżgrenB 
t/potrzebowali dobre czterech godzin tęgiego kłusa, żeby 

przebyć przestrzeń dzielącą Kildarhid stplicy Irlandji. 
Okryte pianą konie os^tnieh sil dobywały, j^dy dojeżdża— 
no do parkanu wysokiego, któwjotaczał piękną willę we* 

j st jonie Dublina, nąlAżącąkdo rodziny 0 Connor. 
Starzec omdlewał prawie ze znużenia. Trzymał się dotąd 
na siodle, tylko nadludzkim woli wysiłkiem.

— Pozwólcie mi wyppęząć tutajj.chwilkę — prząmóg| 
wił. — "Wszak dopiero za godzinę mamy/się zejść ra?em. 
Choćbym miał się kazać z a n i e ś ć  moim ludziom miejsce 

wyznaczone, stawię się na pewnov >
Mieli się zejśći.w domu Tomasza Reynolds. Prośbę 

starca musiano uwzględnić bez dyskusji; Ecbęąrd, Tankred 
i W ild-Irish, udali się pieszo cło miasta.

Próć|jkilku szynków, dotąd sltąpo o^igBonycłfJ Wsz-y/f 
stkie braimy w domach były pozamykane, w okół było 
ciclio b ciemno Gdzieniegdzie, błysnął słabym promjćz- 
kiem rewerber zakopcony, świecąc niedostatecznie wś^ód 
ulic pusty cli i ezamytóh5, jak pifekieł ofcŁłanie. Noc była 
bezksitjżycowa, nawet gwiazdka żadna, nie zamrugała na 

; ?śżaremitle niepa chmurnego. Lord Edward, zatrzymał 
się na zakrycie.jednej z głównych ulicMiublina.

— M ie c ie  obmyśłęfć bezenmie naszą uciafekę -  szep­
nął -  ją  nie Jjiogę .odjechać, matki nie pożegnawszy. 
Zresztą pdjrzebuję pieniędzy, lużo pieniędzją które Jack  
rozda między naszych braei-,-- z głodu niemal ginący eh. jjSko-

,,ro ich opuszczamy, niechże' przynajmniej nie za ta ja  be® 
środko^t^do życia!

— Tylko ostrożnie?! — Wild - Irisk  zauważył. - -  
I  prosfflSte nie zStpóźnić!

— Stawię się najpunktualniej za godzinę! — Edward 
zapewnił uroczyściJjajS

"W płaszcz się zawinąwszy, zniknął na bnlwaranh, 
w kierunkach północnym. Tankrejf i W ild-Irish  §zli da­
lej ku portowi.

— Na nas dwóch kolej, panie hrabio! Jakótćtz ci­
cha przemówił. — Każdy niecli robi swoje. PamiętąSż pan

faSzein masz się zająć?
— Doskonale! — Tankred głową skinął. — Tak, ja- 

keśmyitjo po drodzęi ułożyli, ’ mam umówić; się z kapitanem 
okrętu, który, zabierze dziś w nocy naoswój 'pokład wszyst­
kich członków tajnego Dyrektorjatu irland.zkieJęSfiSj

— ejji; zaś tymczasem — Jakó-b. wpadł mu w słowo — 
uprzedzę tych, którzy^eążjjSg! o niczem nie wiedzą, jóohadz- 
ka ogólni?, za godzinę^ u T o m ala  R gyn olds'^  Tam naj­
przód wstąpim y abj^siif? spytać; który z jego okrątó 
jest gotów cWwyjąjzelu.

— /Śjźejć Czy ten łjjgyliolds, m acała Jo tę  na rozkaz^ ?;
— B e  Ib to n?Śzaprzeczęiiię,d jeden z najbogatszych 

knpęów w Dublinie Jeżeli — o (jjjgem z r s s ^ ^  ani chwili 
nie w ątpiif,— udzieli panu polecenia n S  piśmie dopmpi- 
tana okrętu odplywająneg-dr j-eszc^tej nocy, ta oto morska 
latarnia wskaże panip drogę aż do portu. !Nad bizegiem
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łatwo poznać oberżę pod godłami Iriandj], po dwech la­
tarniach. ze szkła purpurowego. Każ sobie pan zawołać; 
gospodarza i wymień moje nazwisko, a dostarczy ci na­
tychmiast przewodnika. Gdyby zaś' okręt stał już na ko­
twicy, zdała od brzegu, pierws?fem łepszem ćżSuem, do­
staniesz się pan na pokład. Z powrotem zastaniesz mnie 
w obejży^w izdebce od dziedzińca. Wtedy pośpieszymy 
do tamtych, który tTędąlfjuż zebrani w tym tu domuAlłó 
właśnie dom Reynołds:a.

Nad brańs§S którą wskazywał Wild-Iiakh Tankredo- 
wi, dwoje tylko okien na pierwszem piętrze 'było dotąd 

ji&s-Wietlonywh.
— Jest u gierae — tU kób 'ż tego wywnioskował —• 

i Mzuwa widocznie.
Tankred sięgał ręką do dzwonka nad bramą; Jakób 

atoli pociągnął go za i.ękaw, i niemym znakiem wskązał 
boczną, ciasną uliczkę, po lewej; stronie domu.

— Mamy naszakwejście ;osobne —jjteiepnął — które 
otwiera się samo z siebie® skoro zna się' jego ŁjemniffijH

rzetży samej, W ild-lrish, uszedłszy kilka kroków, 
zatkżymałwsię nad rodzajem j&tworu piwnicznego, ktpky' •' 
przez pół chował się  w  grubych miarach; ręką sżukał pen: 
omacku, a nadyjbawszy guzik metalowy, podobniusieńki 
cło innych gwoździ, które-mi drzwi dobowe były gęsto na­
bite, poeignął go silińe.i natychmiast jediiaulrzwi pęlówka 
usunęła się prawie bez szelestu, ^ostawiając wolne pr^jśeie.

Podczas gdy ci dwaj wstępują po wscha.aach ciemnych 
i śliskich ddjwilgoci, musimy słów kilka powiędzile o 
człowieku, do kigrągo mają sięjńwłaśnie udąń.f,'^

Wild-lrish bynajiinłiej nie przesadził. Tomaśk 
nolds uchodził za miljonera.

Koku zeszłego o mało nie został wybrany na lorda- 
mera w Djublinie, podejrzliwy JaEfeeili rząd Wielkierj-^ęjdanji 
niedopuścił do wyboru. Dotkniemy tem do żywego, może 
■liaj złoś'(k'Anglji, a może tńp z pffim-ć patrjotyczńyęh, rzu­
cił Jisię w obj^cifcibIrlandczykpw-%jłąćzonych, Jitórzy bacząc 
na j3go znaną powszechnie prawość i uczciwość nieskalani^ 
zaszczycali go najziipełniejszfm zaufaniem Wspólnie z in ­
nymi członkami bjd w.tajemni&źony w działanie Djupbktor- 
jatu, grożące jak  widzimy, wieliyiem dla tychże członków 
niebezpieczeństwem.

znajomi znaleźli go w obszerńej kom ^ęie, ;ha 
pierwszem piętrze, którą^służyła jednoczekiie ża gabinet 
do ..pracy i za pokój sypialny. Drzwi, któremi we jzli, sjjyły 
starannie ukryte w boaiSarp ministernićg ułożonej z tafM 
drzewa rozmaitego i ozdobionej prześliczną.snyęerską ro 
bota. Stanowiła ona ściąnę w głębi, tezerokiej alkowy, 
idącej przez cał^długośćMioimiaty. ESa przeciw, po między 
dwoma oknami, wychodzącemi na Kildare^śtreet, staluj- 
wielkie biuro starożytne z dębu ciemnego, nie politurowa- 
nego, na którem leżały w nieładzie prąbki towarów, re- 
jestra, pokwitowania i mnóstwo innych papierów. Komin 
był z lewej strony; na prawo drzwi główne, prowadzące 
na wielkie wschody, ponad bramą wjazdową.

Keynold^jpzekał widocznie zupełnie na kogoś mnegory 
bo ujrzawszy przed sobą Jakóba, drgnął, jakby to było 
dla niego bardzo niemiłą niespodzianką. Do pierwszych 
słowach tłumaczenia skamieniał, przerażony, następnie za­
czął prawie rozpaczać. Ten zupełnych brak godności oso­
bistej, dowody namacalnejKłńbości niemęskiej, w yw arły na 
Tankredzie wrażenie nader niekorzystne.

Gdy ich Jakób jednego z drugim zapoznał, hrabia 
ocenił człowieka.

Wzrostu miernego, mocno otyły, Reynolds był uspo­
sobienia zgryźliwego, popędliweg«-;j w dodatku nadęty jak  
purchawka, na wskróś pi ze jęty swoją wielkością i w pły­
wami wszechwładnemi, uważał też siebie za rodzaj bóst­
wa, stojącego na piedestału z worów pełnych pieniędzy, 

fa le  już trwoga nikczemna i strach dziecinnyj' strkeiły 
bóśtwo z piedestału. jfN ic pod słońcem nędzniejszego, niż 
takie'.zbłąźn^nie się po prostu pyszałka jDospolitego, któ­
rego całą dumą, całąKimbicją, są binęes i mamona.

•— ;Dpiekać? — wołał be^przytomny — uciekać tak 
nagłe, niespodziewanie, nie mając czasu na porozumienie 
się z moimi wspólnikami, nie uprzedziwszy wnoich komi­
santów, nie uregulowawszy spraw rozlicznych! Ależ to 
hańba to bankructwo !

AYyrżiicając te słowa bezładnie, z piersi kurczowo 
Jscjśniętejp Tómaszńbiegał ja k  opętany wzdłuż pokoju, Ina 
jąc wiecznie na myśli interes osobisty. Twarz zmienił- 
mu śgBado niepoznama oSżyęj trwoga ^.Szalona na wierzch 
wysadziła!};-: pizedstawiał -tj»P doskonały samoluba, pełnego 
wahania a ’ę; i. miotanpgo niepokojem o własny dobytek. 
Za każdem słowem, mierzył wzrokiem błędnym wielką 
księgę handlową, okutą ha' rogach blachą miedzianą, opra­
wną w gruby pergamin i na-rńoSne dwie klamry zamykaną 
Leżała wjtiśnie otwarta na biurku, pomiędzy .oknami.

— D.okóńlźysz pan skarg i lamentów na^pełnenr 
morzu! — przerwałi mu W ild-lrish  pogardliwie — Chwi­
lowo i.Izie nam o rozkaz, na który hrabia- czeka. 'Ja zaś 
leeę podbierać kolegów... żą godzinę najSjgfej wszyscy tu 
siię zgromadzaj.. Spiesźr*jjśi$pa5n. ty lk o !.

Osfatm frazes, tyczył isię Tankreda w szczególności 
Wild - Irish przycisnął dłonią'okucie boczne biurka^';które 
prawdopodobnie było w połąęSmniu ze sprężyną?? otwiera - 

‘jąbą, drzwi R ln e  W ild-lrish  ulotniłLjsię przez ^ąlkowę, 
którędy weszli poprzednio.

Reynolds upadł na wielkie krzesło poręczówe, skórą 
ciempą wybite, które stało przed biurkiem i pozóStai tak 
ni eruchomją [ złamany.- spioruno wany.

— Myślę, iż pan zrozumiałeś o co idżie! — przemó­
wił tojiem pstrym hrabia, podajtSc mu pióro w atramencie 
umaczane. — Czekam!

— Tak! tak!., wiernej; rozunram! — jąkał się kupiec 
drżąc jak  liśjÓ — Ale kfcopyż to statek miał odpłynąć?.. 
A b! Nadzieja z kapitaneiii Murphy! Miał wprawdzie cze­
kać na ranny przyęolyw jutrzejszy, ale może tak .-samo pu- 
j&ić się z nami z nocnym odpływem. Znajdziesz go panie 
hrabio na pokładzm. Oto rozkaz. Reynolds skończył i pod­
pisał.

AY.bhwilirgtły Tankred chwytał z pospiechem pismo 
i pobmżnie wzrokiem przebiegał, uderzono w bramę od 
ulicy z całej S iły .A

Spojrzeli jeden na drugiego. Któż to o tak późnej 
godzinie dobijał się do bramy, w sposób gwałtowny i bez­
względny, jakby wszechwładny pan domu?

— Sjpdejdź panie hrabio, odejdź! — naglił kupiec — 
ja  tymczasem pozbędę.!się sam i odprawię natręta. Ocze­
kiwałem tej nocy.', braci ||jheures i dlatego poleciłem słu­
żbie nie otwierać, chófeby największy tar.tas przed bramą 
słyszeli. Drzwiczki skryte na uliczkę wychodzące zasta­
niesz pan otwarte. Idź ty lk o ! id ź !

jG iąg dalszy nastąpi).
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( Wspomnienie w  kardem słowie prawd^irye.)

Przed rokiem up łynę ło  lat trzydzieści.  B y ł e m  wtedy 

chłopcem dziesięcioletnim. Nieboszczyk ojciec p rzywió z ł  

mnie  do L w o w a  i zapisał  do tak zwanego g imnazjum „po l ­

sk i eg o , 11 które dlatego tak się nazywa ło,  że kilka przedmio­

tów wyk ład an o  w  niem po polsku.  G im naz jum by ło  m a ­

lutkie,  mieści ło się w niepokaźnej  kamieniczce obok kościoła 

katedralnego i r zadko jaki ojciec w  epoce reakcji  i germa-  

nizmu,  od w a ż y ł  się do niego posy łać  swoich synów.  Nie­

k tórych  profesorów do dziś pamiętam.  Ówczesny  nasz ka- 

tecneta,  ks. Solecki ,  jest teraz biskupem przemyskim,  a pan 

Stanecki  należy obecnie, do wybi tniej szych profesorów uni­

wersytetu lwowsk iego .  P rz yp om ina m  sobie także ś. p. 

Henryka Sucheckiego,  znanego g ramatykarza,  który  od p r z y ­

tomności  odchodzi ł ,  jeźli jaki uczeń, pisząc np, okazja,  za­

miast  j ,  dał  y .  Od tego czasu zostałem.  i ja zapa lonym rJ o -  

t y s tą 11 i takim chyba umrę.  '

W  pierwszej  klasie miałem kolegów kilkudziesięciu,  

ale między nimi pokochałem najbardziej  \vrł ą dys ława  Hu-  

mmskiego.  £tył to chłopaczek o lat kilka odemnie s t a r s z y  

gdyż  ojciec jego, biedny szlachcic za grodowy ,  nie móg ł  slyjia 

wcześnie do szkół  posłać,  szczupły,  cichy,  łagodnymi nad 

wy ra z  słodki.  W  szkole s iedziel iśmy obok s iebie ;  po za 

szkołą,  on prawie  cały czas,- z£wy ją th iem n o m ?  spędzał  

w  mojem mieszkaniu.  Uczyl i śmy  się razem,  rozmawial i  i na 

przysz łość  różowe  plany  układali .  W ł a d y s ł a w  b y ł  biedny,  

bardzo biedny. . .  Ks iążki  nie miał  żadnej ,  gdv zima nadeszła,  

chodzi ł  w  cieniuteńkim surduciku,  ciepła s trawa  na ofcjad 

ty ła dla niego zbytkiem.  A  mimo to, u c z y ł  się pilnie, nigdy 

się nie skarżył ,  zawsze by ł  s łodki,  uśmiechnięty. . .  W id z ę  go 

'eszcze stojącego naprzec iw mnie koło stolika, z g ło w ą  

przechyloną,  spoglądającego na mnie z rzewnem uczuciem,r 

w y p ły w a ją c e m  ze szczerej p rzyjaźni  i s łyszę  jak m ó w i :

—  Szc zęś l iwyś ,  Józe f i e ,  że możesz się uczyć  spo­

kojnie !

Na desz ły  święta Bożego  Narokjzenia.  Mróz onej zimy 

by ł  s i a rczys ty ;  gonty  z dachów wys kak iwa ły ,  a wróble ,  jak 

mówiono ,  m ar z ły  na drzewach i na ziemię n ieżywe  padały .  

Rodz ice  moi,  zamieszkal i  o pięć mil od L w o w a ,  donieśli  mi, 

że dla zbyt  wielkiego zimna nie wezmą  mnie na święta do 

domu.  Boleść moja  by ła  bez granic.  Nietylko ża łowa łem że 

rodz iców nie zobaczę,  ale niemniej  i tego,  że nie będę miał  

sposobności  pokazać im mojego  przyjaciela,  W ł a d y s ła w a ,  

z którego by łem dumnymi że on, biedaczek,  nawet na/święta  

lepiej  się nie pożywi .  Nie mogąc żadną miarą pogodzić  się 

z tą smutną  koniecznością,  u łoży łem plan równie  zuch waty,  

jak l ekkomyślny ,  którego o mało  życiem nie przepłaci łem.  

Oto,  nak łon iwszy  W7ład ys ł aw a ,  pos tanowi łem,  bądź co bądź, 

pojechać z nim koniecznie do moiego domu,  a że miałem 

j 0 k ra jcarów,  sumę niezmiernie wielką,  więc nie wątpi ł em,  

lż uda mi się szczęśl iwie szalony zamiar  p rzeprowadzić .  Jedna 

ty lko trudność  stała na zawadz ie :  zbyt  lekki  strój W ł a d y ­

s ława.  Ale  i na to znalazł  się sposób :  z mojej  ko łd ry  po­

s tanowi łem zrobić mu paletot.  S ta ło  się, j akeśmy  uradzil i .  

W y b r a w s z y  d z L ń  ta rgowy,  wtedy  bowiem z wiosek i mia ­

steczek by ło  dużo wieśn iaków we  L w o w ie ,  w y m kn ą łe m  się 

niepostrzeżenie z mego  pomieszkania ,  unosząc kołdrę  z sobą, 

a po niejakim czasie znalazłem się na ul icy .Gródeckiej ,

gdzie w  miejscu umówionem oczekiwał  mnie W ł a d i s ł a w .  

Na prędce zrobi l i śmy rodzaj  kapy, ,  s znurkami  powiązanej ,  

w  którą  biedaczek się ustroił.  G d y m  go teraz zobaczył ,  

m imowoln ie  za w oł a łe m :
- —  Wiesz  co, wyglądasz  jak ksiądz!

Uśmiechnął  się i odpowiedz ia ł :

—  Da łby  Bóg ,  żebym nim k iedy  został !

W y sz u ka l i ś m y  chłopa z Gródka,  który za 20 kra jca­

rów  podjął  się odwieźć nas do tego miasta.  Zapłaci łem 

i przeżegnawszy,  się, ruszyl iśmy w  drogę J ak i kiedy minę 

l iśmy tę przestrzeń czteromilową,  tego już dziś nie pamię­

tam. T y l e  sobie tylko przypominam,  że gd y ś m y  w  Gródku 

stanęli,  noc była ciemniuteńka ; o dalszej podroży nie było 

więc m ow y .  Po  krótkiej  naradzie,  udal i śmy się. do domu 

zajezdnego,  w k tórym jeszcze się świeci ło,  i dopiero naza 

jutrz rano zamierzaliśm$;|  się puścić znów w  drogę Żyd  

przenocował  nas za 10 krajcarów.  G d y  świtać zaczę.o,  zbu­

dzi l iśmy się bez grosza.  Śniadania nie by ło za co zjeść-, 

koni nie by ło  za co nająć,  a do domu moich rodziców mi,  

ł em jeszcze całą nńlę drogi  uciążl iwej ,  bo polnej ,  na której  

śniegi w  pas leżały.  Wrprawdzie w Gródku  mog łem od­

szukać zna jomych mego ojca i o konie ich prosić,  lecz wst-yd 

nie pozwol i ł  mi  tego uczwnić. Postanowi l i śmy  wty,c iść da­

lej pieszo.

I szl i śmy jeden o bok drugiego,  na czczo, głodni ,  m.óz  

s iarczysty nawskróś  nas przenikał ,  a wiatr  bił  w oczy i śnie­

giem za sypywa ł .  Droga  t y ł a  n iewyraźna ,  ledwie gdzienie- 

gdz ie rwidne  byty^na  niej wie rzby  staruszki ,  lub grusze roz ­

czochrane,  ale ja p rowadz i ł em mego  pgjyj aciel a z całą p e ­

wnością,  że nie zb łądz imy ,  bo któijjć^ chłopiec nie zna d r o ­

gi do domu swoich rodziców ? Znałem drogę,  lecz nie zna­

ł em ieszdpM swoich sił. W  każdym razie, mniejsze one 

by ły  w chłopcu dziesięcioletnim niż jego wyobraźnia . . .  B y ­

liśmy' może w  połowie,  w  miejscu odludnem,  wśród natury  

rozszal  lej,  zewsząd  bowiem wia t r  niósł  śniegu tumany ,  gdy  

takie uczułem znużenie,  że musiałem stanąć i usiąść. A l edwiem 

usiadł ,  ogarnę ła  mnie  senność przyjemna ,  rozkoszna. . .  P r z y ­

mkną łem więc ocz r i zacząłem usypiać. . .  W ł a d y s ł a w ,  widząc 

to, chwyta  mnie za ramię,  trzęsie i wo la  żebym wstawał .  

Ja  go zakl inam,  żeby mi  pozwol i ł  przespać s,ę chwilę,  ale 

on z p łaczem krzyczy :

—  Wstaw a j ,  Józefie,  ws tawa j !

T e n  płacz ocuci ł  mnie ;  zebrałem resztę si ł  i ws ta łem.  

Poczc iwy  mój  przyjaciel  u ra towa ł  mijSiycie!

Sz l i śmy  dalej  znużeni,  bezsilni om dlewa jący ;  przez 

całą drogę  nie spotkal iśmy nigdzie żywe j  duszy,  ale koło 

południa  dostal iśmy się i s tnym cudem na pagórek,  z którego 

było już widać dom moich rodziców.

Jak iego  wrażenia oni doznali ,  gd y  spostrzegl i  swego 

syna dziesięcioletniego,  prowadzącego za rękę ukochanego 

kolegę,  gdy  pomyślel i ,  ile razy te dzieci m og ły  w drodze na 

śmierć zamarznąć,  zaiste, tylko ten to zrozumie,  kto sam 

jest oj cem i w czyjem sercu tkwią prawdziwie  ludzkie 

uczucia !
T y d z ie ń  spędzi l iśmy w  ciepłym pokoju,  wśród  a tm o­

sfery mi łością  p rzes iąknięte j ; żadnego z nas nawet g ł ow a  

nie zabola ła ;  już nazajutrz  zapomniel i śmy cośmy  przebyl i ;  

a gd y  po tygodniu ojciec do L w o w a  nas odwozi ł ,  W ł a d y ­

s ł aw  rzucił  mi się na szyję  i z a w o ł a ł :

— Dz iękuję  ci, żem tak rozkoszny  tydzień spędzi

Sko ńc zy ł  się rok szkolny i obaj  p rz y ja c ie le  m u sie li się

rozłączyć.  J am uczęszczał  dalej do szkół  we  L w o w i e ,  ^Wła
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d y s ł a w  Humińsk i  przeniós ł  się do Brzeżan,  gdyż  jego ojciec 

m óg ł  go tam łatwiej  ut rzymać.

Minęło lat dwadzieścia.

W  tym czasie z dzieci w r o ś l i  mężczyźni ,  a wy p ad k i  

k ra jowe wielu z nich poroznos i ł y  po-Eświecie,  jak wiatr  

roznosi  liście po polach.  W  tym czasie przeniosłem się do 

innych s z k ó ł , potem lat kilka spędzi łem w Niemczech,  

W ło sz e c h  i we  Francj i ,  a wró c iwszy  do kraj  i, poświęci łem 

się publ icystyce.  W  ciągu tego dwudziestolecia  miałem setki 

nowych kolegów,  pozna łem tysiące nowych  ludzi ,  pozawią-  

zy w a łe m  nowe  stosunki  przyjacielskie i zrobi ł em soD.e 

krocie przyjaciół .  Ale  w tym t łumie różnorodnym,  jedna 

twarz  przeds tawiała  mi się wyraźnie j  nuż wszystkie  nne, 

pamięć moja często ku niej się zwracała,  i okiem duszy,  

widziałem g ł ó w kę  przecny loną ,  wzrok  ł agodnymi uśmiech 

słodki.  B y ł a  to twarzyczka  pierwszego mego  przyjaciela 

z „ p a r w y “ —  W ł a d y s ł a w a  Humińsk iego ,  Gdzie  s,ę on 

teraz obraca?

B y ł o  to w  roku  187,7. Na wys taw ę  lw o ws k ą  zjeżdżali  

się ludzie z wszystkich stron.  Z  całej Galicj i ,  z Kró les twa ,  

nawet z Wie lkopol ski ,  choć ta prowincja  żyje w  najwię-  

kszem odosobnieniu.  Dnia pewnego,  gdym  siedział  w re d a k ­

cji,  drzwi  się odchyl i ł y  i cichutko,  nieśm.ało,  z g ło w ą  prze­

chyloną,  wszed ł  ksiądz w  dlugtej  sutannie.  Podniosłem 

g ło wę  i k rzykną łem ura dow an y .  Przedemną  stał W ł a d y s ł a w  

Humiński .  Pozna łem go od pierwszego wejrzenia,  choć nie 

widziel iśmy się lat 20!

C o ś m y  wtedy z sobą mówi li ,  kogoby  to mog ło  obcho­

dzić...  W i e m ,  że w  tych kilku godzinach,  któreśmyjgpędzi l i ,  

przypomnie l i śmy sobie całe nasze życie,  i że nam by ło  d o ­

brze,  bardzo dobrze W ł a d y s ł a w  prawie  nic się nie zmienił .  

W y c h u d ł  tylko bardziej ,  a wyr.ąg . jego twarzy  zrobi ł  się 

jeszcze s łodszy.  S koń czy ł  seminar jum,  zas ta ł  księdzem-,, za ­

wi n ą ł  do portu.

—  Wi es z  co —  rzekł  między innemi —  zdaje się, że 

nie. m ia łb ym  już żadnych pragnien i by łb>m całkiem szczę­

śliwym g d y b y  nie to jedno,  że jako wik ary  nie mam kąta 

spokojnego. . .  W cią ż  trzeba się tłuc po świecie i mieć do 

czynienia z ludźmi rozmaitymi .  Prócz tego i zdrowie moje 

nie tęgie... W  nędzy S y ł o  się za młodu,  a teraz trzeba nie­

raz m i e s z k a ć ' w  pokoju tak w i lgotnym,  że woda  le je ’ ęię po 

ścianach.  R a d b y m  także dopomódz mojej  rodzinie biednej ,  

a cóż dla niej dziś uczynię,  gdem  sam biedny jak Hiob. . .

Pocieszałem go, jak mog łem.  S łuchał ,  dz iękował ,  ale 

smutno g ło w ą  potrząsał

—  Przyjdz ie  chleb,  przyjdzie  —  szeptał  —  ale kto wie 

czy nie wt edy ,  gdy  go ;uź nie będzie możnd jeść...

W  rok po tej rozmowie  ożeni ł em się, a pożegnawszy 

L w ó w  i wjziąwszy rozbrat  wż bezowocną w  nim wa lką ,  prze­

niosłem się na wieś,  do No we go -S io ła ,  miejscowości  po ło żo­

nej o trzy mile od miasta S t ry j a .

U p ły n ę ł o  kilka lat. W  St ry j u  byw a łe m  rzadko,  chyba  

wtedy,  g d y m  na kolej  jechał  Z d a rz y ło  się jednak raz, że 

mia ł  ktoś do mnie przy jechać  z zagranicy ,  na k tórego trzeba 

by ło  na stacji  czeka,*? Pon ieważ  prze jechałem za wcześnie,  

uda łem się więc  do miasta.  Pn&eęhodząc koło kościoła,  

a b>ła to godzina pcuudniowa,  u j rza łem wielki  t łum ludzi ,  

c isnący się do drzwi  wchodowych .  Wsz ed łe m,  przeciskam 

się z trudnością  do wielkiego oł tarza,  i kogo tam w i d z ę ?  

Na ś rodku kościoła-, w  białej  komeżce,  z , g ło w ą  przechyloną,  

ze s łodkim uśmiechem na bladej twarz-yy stoi mój  przyjaciel  

stary,  ks.  W ł a d y s ł a w  Humiński  i g łosem ła go d ny m ,  do

serca przenika jącym,  katechizmuje dz.atwę,  co się w koJ_o 

niego t łoczy.  U j rza ł  mnie i poznał .  LTśmiech wesel szy 

twarz mu rozjaśni ł ,  lecz nie przestał  nauczać i dalej  kate­

chizmowa! .  Dopiero gdy  swój  obowiązek spełni ł ,  poszl iśmy 

do zakryst j i .

—  C o  tu robisz ? —  pyta łem.

—  Dano mi administrację,  gd^ż proboszcz tutejszy 

umar ł .  Dopie ro  wczoraj  dowiedz ia łem się, że mieszkasz 

w  Nowe m-S io le ,  więc dla tego nie doniosłem ci o sobie.  

Ale  czy zgad łbyś ,  co mi się dzisiejszej  n o c y i  śn i ło?  —  d a­

lej mówi ł .  — Przyszedłeś  do mnie,  jakby teraz na j awie,  

i rzekłeś wyraźn ie :  R a d a  miasta S t ry ia  da ci p robos two

ośmnastu g ł o s a m i ®

—  Bardzo  mnie to cieszy —  odpowiedz ia łem —

a skoro pierwsza po łowa  snu już się sprawdz i ł a ,  bo w  tej

chwil i  widzisz mnie przed sobą,  więc da B ó g  że i d ruga  

się ziści...

— Ja  o tem nawet nie mar zę ! — odpar ł  i ręką m ac h ną ł . —  

Probo s two  stryjskie to beneficjum,  jaKich w kra ju niewiele. . .  

d wa  ' fdlwarki i kapitały .  J a b y m  się i mnie jszem zadowol i ł  —- 

byłem raz os iadł  gdzie spokojnie. . .

W  kilka tygodni  o trzymuję  bilet tej treści :

„Dnia  . . . moja instalacja na probostwo stryjskie.

Ra d a  miejska udziel i ła mi prezentę 18 głosami.  Spo dz iewam  

się że przyjedziesz.  S am  nie w ie m jak B og u  za tyle łaski  

dziękować.  T w ó j  —  ks. W ł a d y s ł a w  H u m i ń sk i . “

O dobre to beneficium starało się bardzo wielu ks :ę- 

ż y ;  międŹy nimi mieli  niektórzy nawet wielką protekcję .  

A  mimo to nie dos tał  go z nich żaden,  tylko ks. Humińsk i .  

A  dla czggo ? Bo  mieszczanie stryjscy,  patrząc na jego cnoty,  

na jego ża i l iwoś ć  kap łańską  i na s łodycz jego charakteru,  

powiedziel i  sobie, iż o l epszym proboszczu nawet  marzyć  

nie mogą.  Przez czas swojej  administracj i  tak ‘sobie ich 

serca zaskarbi-1:, że za n.c w  świecie nie by i iby  go ze swego 

miasta wypuści l i .

Huczna  była  instalacja.  Starosta ,  marszałek pow ia t o­

wy,  genera ł  dow od ząc y  za łogą  mie jscową ,  szlachta okol i cz­

na, reprezentanci  H k ó ł ,  sądu i mieszczańs twa ,  wszyscy  

zgromadzi l i  się na tę uroczystość.  W n o s zo n o  rozmaite 

toasty,  a mnie kazano spełnić kielich na cześć s taropolskie­

go „K o c h a jm y  się.,l“ W y p a d a ł o  przy  tej sposobności  coś 

powiedzieć.  A le  c o ?  Nie namyśla j ąc  się d ługo,  opo wiedz ia ­

ł em,  jak z solenizantem pokochal i śmy  się w pierwszej  klasie 

gimnazja lnej ,  jak ręka w  rękę szl i śmy onego dnia wśród 

śniegu,  mrozu  i b u r z ^  jak on mi wtedy  życie ura towa ł ,  jak 

później  widziel iśmy się jeden raz ty lko i jak teraz znaleźl i ­

śmy  się obok  siebie, aby  się już więcej nie rozłączvć i k o ­

chać się do końca żvcia.  Widz ia łem,  że wielu s łucha ło  mojej  

opowieści  z r zewnem uczuciem,  lecz byl i  i tacy,  k tórzy 

w  chwil i  gdym  opowiadał ,  iż ze L w o w a  puści l i śmy-się  wśród 

z imy ,  bez futer i z 3 o-tu krajcarami ,  uśmiechali  się z pol i to­

waniem !...

W  p ie rwszym zaraz roku po ot rzymaniu probos twa  

stryjskiego,  ks. Humińsk i  zają ł  się odnowieniem miej scowe­

go koś,'dola,  k tóry  zna jdow a ł  się w  stanie nader op ł a ka ny m .  

Nie jadł ,  nie spał,  nie odpoczywa ł ,  tylko od rana do wiec zo­

ra ro zp i sy wa ł  l is ty ,  zbierał  składki ,  dog lądał  robotn ików,  

a g d y m  mu raz zrobi ł  uwagę ,  żeby się więcej  szanował ,  o d ­

rzekł  mi z uśmiechem :

—  A  dla kog >ż mam  żyć,  jeźl i  me dla Kośc io ła  i nie 

dla moich parafian.-'



117

Wszys t k i e  swoje dochody obracał  na ten cel p iękny,  

a sobie nie kupi ł  nawet  nowej  sutanny.  Doko na ł  nareszcie 

Wielkiego dzjeła i kościół  stryjski ,  pamięta jący  czasy K a z i ­

mierza W . ,  stanął  w  nowej  szacie. Miasto by ło  uszczęśl i ­

wione ,  a ktokolwiek m ó w i ł  o proboszczu,  miał  ł zy  w oczach. 

Ks .  Humińsk i  nie rozpatrzy ł  się jeszcze w  sw o jem dziele, 

g d y  nagle w y buc ha  pożar  w  S t ry ju ,  niszczy całe miasto 

a z r.iem kościół .  Prócz mu rów,  nic z niego nie zostało.  

S traszną  tą katastrofą za j m owa ła  się cała Eu ropa .

Naza jut rz po poż.arze pospieszyłem go odwidzieć.  B y ł  

chory  i poparzo ny f, gdyż z p łonącego już probostwa ,  z, na ­

rażeniem życia,  r a t owa ł  księgi  met rykalne .  Ocala ły  one 

wszystkie.  Pociesza łem go mówiąc,  źe świat  katolicki nie 

zapomni  o jego kościele.  Uśmiecha ł  się, dz iękował  i wciąż 

p o w t a r z a ł :

•— Daj  B o ż e !  Daj  Boże A

Zaczęła się praca uciążl iwa,  bez godziny spoczynku.  

S ta ra ł  się o fundusze,  zbierał  składki ,  kołatał  do Sejmu,  

urządzał  loterje fantowe,  ro zp i sy wa ł  l isty po całym świecie,  

zaczął  robotę ab ovo,  a równocześnie  ratowa ł  pogorzelców,  

pełni ł  sumiennie obowiązki  kapłańskie ,  b y ł  dla wszystkich 

prz-yjacieiem i ojcem.  Nareszcie,  dzięki swojej  n iezmordo­

wanej  pracy  i wyt rwa łośc i ,  do tegą doprowadz i ł ,  że około 

Bożego  Narodzenia  kościół  by ł  już na zewnąt rz  prawie  cał ­

kiem odnowiońyj  i zaczął  go we wnąt r z  malować.  G d y  mi go 

p ok az y wa ł ,  c ieszył  się jak dziecko.

— Da  B ó g  szczęśl iwie doczekać jeszcze rok, a będę 

go tóy j j  — powiedział  mi na odjezdnem,  zycząć '  śHiąt w e ­

sołych.

A le  podczas świąt miał  zajęcia nies łychanie wiele,  a on 

od żadnego nigdy  się nie usuwa ł .  Spowiada' ! ,  grzeba ł ,  g łos i ł  

S ł o w o  Boże w  zimnej świątyni .  Po ,ednem takiem kazaniu 

wy szed ł  spocony,  na dworze  b y ł  wiatr  mroźny,Tęzawnło go 

i dostał  bolu gard ła .

G d y m  na początku marca  r. b. jechał  do W a r s z a w y ,  

zn ów go odwidzi łem.  B y ł  cierpiący?? ale myś le l iśmy że to 

z w y k l e  przeziębienie.  G d y m  go jednak zobaęży ł  w  czterna­

ście dni po muim powrocie,  os łup ia łem.  Zas ta łem go na 

ś rodku  pokoju,  wyc hudzonego  s t rasz l iw .eUz  twarzą  jaóltą, 

powleczoną  samą  tylko skórą. . .  J edne oczy jakoś dziwnie 

mu się świeci ły.  S ta ł  z g ł o w ą  przechyloną i ujrząWszy mnie 

uśmiechnął:- się żałośnie.

—  W ł a d y s ł a w i e ,  co ci j e s t 5 —  zawoła łem.

W z i ą ł  mnie za rę ĵję, pokaza ł  na g-ardło i rzekł  g łosem 

ledwie dos ły sz a ln ym :

—  Tu. . .  tu... Jest  chleb,  ale jeść^go nie można. . .  Ch c ia ­

ł e m  spocząć,  spocznę,  ale na wieki . . .

W  ośm dni później  już nie żył .

A  kiedy wieść o jego śmierci rozbiegła  się po mi'e-ście> 

wsz ysc y  płakal i ,  bo każdy czuł ,  że umar ł  kap łan w z o r o w y ,  

mąż p raw y ,  że zgasł  charakter  k r ysz ta łowy ,  a jedna dusza 

świet l ana pożegnała tę ziemię na wieki.  I żal  ogarną ł  

wszys tk ie  serca,  a kiedy,  dni temu kilka,  z przed kościoła  

w  S t r y j u  ruszyjK orszak pogrzebowy^ widziano w  nim miasto 

ca ł ? :  polak ów i rusinó'w, niemców,  nawet  źyjdów. Szl i  ws zy -  

sey  oddać ostatnią pos ługę  cichemu pracownikowi ,  którego 

życie całe ląyło jedną tragedją.

Pokój  twoim pop iołom,  W ła d y s ł a wi e ,  o ty mój  naj- 

p ie rwszy naj l epszy przy jacie lu!

N o w ^S io łó  poci-S tryjem , duia 4 K w ietaia  K B w o k u .

Jó^ef iZ&gos .̂

NAPOLEON BONAPARTE
przez

ZE3-„ T a i n e ’ a .

(Ciąg dalszy.)

Największem niebeż-pieczeństwem, na jakie nas dzisiejsze 
wychowanie narażał jest fakt. iż od trzech wieków zatiaca- 
m y ‘coraz bardziej prosty ; naturalny pogląd rzeczy;. Znie 
wieściali zadomowieni badamy, wskutek nauki zbyt długiej 
i różnorodnej nie przedmioty, le^z^echy ich zewnętrzne. Ma­
pa geograficzna zastępuje nam ziemię; wiijzanka mizw pustych 
zwierzęta walczące o prawo bytu; — obok czczej liouienkla- 
tury stawiamy tu co najwyżej okazy martwe, nagromadzone 
w muzeach. Ludzi nie znamy również ; istoty tętniące krwią 
i życiem przedstawia nam’ statystyka, prawodawstwo, historja, 
literatura, filozofia, jednem słowem, to, co druk objąć może 
lub— c-ó. gorzej jeszcze—pojęcia jakieś oderwane, które z bie­
giem stul®) coraz ^istrakcyjniejszemiiśię stają. Śmiało też-! mo­
żna .powiedzieć, iż w sprawach buinanitarno-spolecznyoh poglą­
dy takie wydają się z dniem każdym bardziej złudnemi, bo co­
raz mniej do rzeczywistości, zkętMować je można,

I ®  jeden objaw w dziedzinie ludzkiej wymyka się dzis 
z pod naszego sądu,—Sztucznie bowiem powiększany i przez 
poplątanie różnorodnych infęTęgów rozdęty do olbrzymich 
wymiarów, staje się o tyłe złożoiiym, iż tem samem nie da­
je się objąć wszechstronnie1.' Pojęcia tak powikłane i chwiej­
ne, nie mogąc dobrze odpowiadać rzeczy, pozwalają twierdzić 
śmiało, iż na dziesięć osAb dziświęć prawie,—nie,—ną sto — 
dziewięćdziifsMt dziewięć niezawodnie nie ma jasno sforinuło- 
waiifJb i dokładnych poglądów na stosunki, ja kie je otaczają. 
Jeżeli więc ktoś pragnie pozna&tspołecgpmwo żyjące, takie, 
jakiem ono igŁt, po.Winien po ukończeniu nauk i nagromadze­
niu wiadomości teoretyegflyćb, pę^wię'dć jeszi&e lat dziesięć 
lub pjętn&ście na obkerwadę-życi&ti przetrawienie abstrakcyj­
nych, z książek zaczerpniętych zapatrywań. Pnfetlómaczy.w| gT 
w Sen sposób czcze frazesy, jakiemi napakowuno mu umysł, 
sprawdziwszy idee mi przykładach, potrafi dopiero pustA okre­
ślenia ożywić wrażeniami osobistemk,, nadając im cechę p ra ­
wdy, znauiionujiióą zawsze sumienne, z natury robione studja.

efWiema tak podniosłych idei, którychby bieg wieków nie 
potrafił wypaczyć i skrzywić! Wszjik śpoleGźeiistwo, państwo, 
rzafi i władza, prawo lub wolność—to pojęcia usta lonej zro­
zumiale- dla wszystkich, a jednak wrazimy, jak koniec XVIII 
stulecia obciął je, zacieśnił i sfąf&sjiwal. Źle- .tłóniaczone, ł ą ­
czyły się w większej połowie umysłów w łańcuch twierdzeń 
niedorzecznych, a opaip.Aia-'.gfze wyrazów, na gołosłownych 
prawidłach, majaki te metafizyczne wydały z cza-śęm cały. 
suereg łfotwornyęh i szkodliwych urządzen.

Chimery owe niAcżajnmją wszakżkTmiejsca w głowie 
I^onapartego; an i. jedna z nich nie znajduje tam przystępu, 
nie może zapuścić korzeni na nieprzyjaznym sobhmgruiicieg 
W strę t jogo do chorobliwych, wszelkiej pojdsftwy pożbawio-;; 
Łych widziadeł, polityki oderwanej, doisięga pogardy.. Id e ­
ologia jest  dla niego zmorą istną; brzydzi się nią, nietyle 
przez wyrachowanie osobiste, iii? przez instynkt p raw dy/ pra­
ktyką azdolyttyi, przez poczucie wodza .naczelnego i mę^a S ta ­
nu, pamiętnego zawsze itę słowa, które w m ł y  z ńst  Kata­
rzyny Wielkiej; „Zwykłam pisać nie na papierze, lecz na 
skórze ludzkiej; wrażliwa na dotknięcie, odznatza s ię p m a
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niezwykłą, łaskotliwością.“ Ztąd wszystkie jego pojęcia opar­
te są na obserwacjach robionych przedtem, warunkowane ba­
daniem i spostrzeżeniami osobistem i, których nigdy me 
przerywa.

Książki służą mu tylko do podsuwania myśli, do pod­
dawania py tań , własnem rozstrzyganych doświad§|eniem. 
Zresztą, czytał niewiele i nader pospiesznie, wykształcenie 
klasyczne zaś w pierwszych tylko odebrał zasadach ; dość po- 
r W ^ i j l  ‘ż i | °  do łaciny, nie przeszedł czwartej klasy. Na­
uki wykładane w szkole wojskowej, a następnie w Brieinie, 
do miernego zaledwie dochodziły poziomu; a jednak, pomimo 
elementarnego stopnia wiedzy, zauważono już tutaj, iż mło­
dy Bonaparte nie miał do języków i do literatury ani upodo­
bania , ani zdolności Nawet ówczesne piśmiennictw'o uczone 
z pozoru, a formą wytworne, owa lekka filozofia salonów 
i buduarów, którą  społeczeństwo całe*'zdawało się przesją-- 
knięte, przesunęła się po umyśle jego, jak  po skale z gran i­
tu, żadnego na niej nie pozostawiając śladu. Prawdy mate­
matyczne dopiero, hiątorja i geografia, w faktach swych nie­
zbitych, potrafiły wyryć na niej niezatarte piętno. WszystkiA 
inne wiadomości, cały rozwój umysłowy — jes t  gmachem, 
który narówni z protoplastami swymi z XV go stulecia wła­
sną dźwignął pracą. Jeden bystrzejszy rzut oka pozwoli nam 
rozróżnić w nim owoc, wyniesiony z bezpośredniego zetknię, 
cia się z faktami i ludźmi epoki, zdobyty zasługą wrodzone­
go taktu, intuicji, oraz uwagi niezmordowanej i drobiazgowej, 
k tóra  każdy szczegół z góry przeczuty sprawdza następnie 
i bńda, poświęcając mu długie gocLiny samotnych rozmyślań. 
Niezmordowanie pracow ity^ opiera każde twierdzenie na do­
świadczeniu własnemi rękami wykonanem; jak  mechanik wzro­
sły wśród warsztatów i składu machin zna 011 każdy ich 
trybik. „Nie istnieje żadna pracą wojskowa, którejbym sam 
dokonać nie u n n a ł“ — przytacza Roederer słowa cesarza. — 
„Gdyby zbrakło ludzi do wyrabiania prochu, potrafiłbym ich 
zastąpić; gdyby potrzeba było lać armaty, sam dokonałbym 
tego, tak, jak  umiałbym uczyć mustry, zajiępująe' w obowią­
zku niższych stopniem wojskowych.“ I  w tern właśnie leży 
tajemnica wysokiej jego kompetencji, zdolności okazywanych 
stopniowo na stanowisku generała artylerji 1 wodza główne­
go, a później dyplomaty, finansisty i wszechstronnego admini­
stra tora  wielkiej monarcliji. Dzięki wiedzy gruntownej, impo­
nuje 011 zarówno członkom gabinetu, jak ministrom przedsta­
wiającym mu memorjały. „Starszy ze mnie i doświadczeńszy 
od nich adm in is tra to r!“ -  woła, duwodzi zaś wiedzy swej 
praktycznie w chwili, gdy niewyczerpana pomysłowość jego 
musiała dostarczyć sposobów wyżywienia i utrzymania w k a r ­
bach parukroc set tysięcy ludzi, gdy, ożywiając je jednym 
duchem i jedną myślą, musiała masy te zwarte natchnąć żą­
dzą czynu i sławy, a równocześnie posłuszeństwem bez granic.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
P ogad an k a .

Lw ów  d. 18. Marca 1888 r.

Na Galicję padł strach. Szlachta, mieszczanie, chłopi, 
wszyscy są zaniepokojeni, bo — wódka mą:'podrożeć! W szę­
dzie indziej zjawisko takie byłoby godnem pożałowania, bo 
przecie im droższy spirytus, tern mniejsza demoralizacja, 
wszędzie indziej, ale nieąfety, nie w jednej Galicji. Tu oby­
watele słusznie się boją, by ich fundusze zanadto się nie

uszczupliły, co w czasach tak cHżkich, i»k dzisiejsze, byłoby 
dla nich wielką k lęską; miasta drżą o swoją przyszłość, 
główne bowiem ich dochody płyną li z propinacji; wreszcie 
i chłop się trwoży, że będzie musiał skąpić sob.e tego ne­
ktaru  olimpijskiego, który słabemu jego organizmowi, doda­
wał ciepła, sił i zdrowia. Przeż. nadzwiozajne podrożenie 
spirytusuafeniniejszy się wprawdzie, liczba pijaków, ale za to 
wskutek większej biedy społeczeństwo zanotuje moralny uby- 
telsjw innych kierunkach, boć niewątpliwą jest  prawdą co 
mówi socjologja, że główne zbrodnie powstają z nędzy a ro ­
dzą się w ciemnych zaułkach. Gdyby z podrożeniem wódki 
i ^ c h w ia n ie m  się gorzelnietwa, rozwinęła się u nas równo­
cześnie inne gałęziesprzemysłu, mogące uzupełnić ten ubytek 
w naszych dochodach, z jakąż radością powitalibyśmy wtedy 
nowy podatek, zwłaszcza że nie da się zaprzeczyć, iż z pun­
k tu  widzenia tak moralnego jak ekonomicznego, jest  on 
z wszystkich najsprawiedliwszy. W Anglji, Francji, w Niem­
czech, w Szwecji, nawet w Rosji został 011 w ostatnich c /a ­
sach niezmiernie podwyższony. Czy dałby kto naprzyklad 
wiarę, że w pierwszym lepszym hotelu petersburskim, kie­
liszek zwykłej wódki kosztuje na nasze pieniądze blisko 40 
centow.| A mimo to „russkij czolowieku trąbi -,'5wodku“ aż 
uszami trzęsie, bo ma ją  za co kupić. A 1; nas czy wielu 
znajdzie się takich, którzy będą sobie mogli tego zbytku po­
zwolić, jeśli litra zwykłej śmierdziueby będzie kosztowała 

|S0 centów?. , Ze wszystkiego co się dzieje, widać, iż Galicja 
nie może wytrzymąć żadnego nowego podatku, więc też ra ­
cję ma p. Szczepanowski gdy woła, abyśmy się zajęli pod­
niesieniem produkcji, zaczem pójdzie pomnożenie kapitałów, 
bo inaczej marnie zginiemy. Myślmy o tern od rana do 
ciemnej nocy a niewątpliwie weźmiemy się do pracy i kraj 
z niedoli podźwigniemy, bo skoro to się innym narodom uda­
ło, więc cleniu tylko my jedni mielibj&śłny 1 1 1  wieki zostać 
helotami!

Na szczęście przebyliśmy zimę, jednę z najsroższych, 
jakie najstarsi ludzie zapamiętają Że wśród ciągłych zamieci 
1 1 'etylko człowiek cierpiał, ale także leśne zwierzęta, o tern 
dowiaduję się z listu wydawcy naszego pisma, który otrzy­
małem już po wydaniu numeru poprzedniego. Oto co on mi 
donosi : „Nowe Sioło d. 10. marca. Szanowny Kolego Zanotuj 
w najbliższ.e}’ pogadance fakt niezwykły, a całkiem prawdziwy. 
Pod moim ogrodem warzywnym, który od pola jes t  oddzie­
lony r z e c z k i  niewielką, o brzegach urwistych, stały od poło 
wy lutego dwa stada jśąni,'. 'złożone z dw óch^tarych  kozłów 
i pięciu kóz. Brak pożywienia w lesie, kazał im go tu szu­
kać. Karmiłem je tak samo jak  i inne moi sąsiedzi, którzy 
widząc, iż sarny z głodu giną, rozwożą koniczynę po lasach. 
Podczas ostatniej zawierzuchy, która u nas wyglądała jak 
orkan, wszystkie owe sarny, brnąc w śniegu po brzuchy, 
przyszły aż na gazon, przed dom, i "Stanąwszy na środku, 
zwróciły głowy do okien pierwszego piętra, jakby prosiły nas 
o jałmużnę. Mimo że dzieci moje wołały do nich w szyby 
dzwoniący nie okazywały najmniejszej obawy, potem zaś zbli­
żyły się do sztaclietów, któremi park jest od drogi odgro­
dzony i śliczne główki między szczeble wetknąwszy, spoglą­
dały na wieś. Gdyby nie ta zapora, byłyby z pewnością po­
szły między psy i lu dz i . . Oto jak  nędza gasi w istotach żyją­
cych wszelkie uczucia, w końcu samą bojaźń... Gdy nie ma­
my się czem pożywić, stajemy się obojętni na wszystko, 
nawet na śmierć... I dziwie się tu, że proletariusz robi się 
obojętnym na wielkie zagadnienia, które ludzkości piersi roz­
pierają, że nie wzdycha ani do wielkości, ani do sławy, ani 
do wolności, jeno do chleba!... Nie rzucajmy więc na niego
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kamieniem, tylko współczujmy jego niedoli, za hasło zaś 
życia weźmy sobieY słowa szlachetne: „Wszystko zrozumieli 
a  odczuęf znaczy wszystko przebaczyć"!..

Mam w ręku sprawozdanie ks. Smolikowskiego, p rzeło­
żonego X X .  Zmartwychwstańców we^Lwowiejf z które^b; do­
wiaduję się nie be^j pewnego zdziwienia, dzienniki bowiem 
nic o tem dotąd nie pisały, że nasi Ojcowie obok internatu 
ruskiego, otwierają ,drugi, polski, a właściwie oba razem ł ą ­
czą, by.polacy razem z rusinauii nauczyli się żyć pospołu. 
Jak  dotąd, polaków jes t  dopiero J;, liczba u  jednak bardzo 
prędko się powiększy, nie jedna bowiem rodziną# która do­
tąd  miała swoich synów w Chyrowie’, ' będżie wolała pomie­
ścić ich we Lwowie, gdzie łatwiej może* się z nimi kom uni­
kował?' i gdzicikoszta będą prawdopodobnie mnreggp. W ,fęL 
dnym z przeszłych numerów opowiem szanownym Czytelr.1- 
kom, jak  internat X X. Zmartwychwstańców wygląda, um y­
ślnie bowiem w tych dniach do mego się wybiorę^ dziś zais

f-tylko nadmienię, że do szczęśliwych myśli zaliczam połączę*
nie polaków i rusinów pod jednym dachem. Xiedawno temu 
dużmysię mówiło o utrakwizmie w 'gźkolhj który ję |lnak jako 
niomprżliwy do wykonania, musiał być zaniechany,,'dziś księżyi 
ZmartwychwstańcYl'chcą *go urzeczywistnić w innej formie, bo 
j a k ' .k ą :> Smolikowski zapewnia,ypolac.y1 • uczą się u nich po 
rusku, rusini zaś po polsku. Jcźliby im się powoli udało wy­
równać choć w części -^3  wielką prżJjJakuy która nijedży obit- 
ma narodowościami w Galicji zdaje sig ty  dnitini każdym
bardziej rozszerzać, jak wielką;.1 by-faby ich zasługa 1

Czej|oj się w naszym wieku można jńszcze spodziewać?. 
M niejsię zdaje, że wszystkiego. Parowe m a s z y n a  elektryka,

, telefony, kanał Sueźki, tunele przez" “Mon-Cenis i Gothardi, 
czyż to nie dzieła, których cały Olimp niej byłby niegdyś 
potrafił d o k o n a ł  Do dzieł olbrzymich i nimyniertelnych, k tó ­
re się* w tej chwil przygotowują, należy projektowane osu- 
sZeńie holenderskiego jeziora Zuiderjłęe, które sześćset lat 
temu powstało wskutek gwałtownego wdarcia się morza w głąb 
lądu stałego. Dotąd przez msuszeuie moeżarow i miejsc7 
płytszych, Hollandja odzyskała już ^9 0 .0 0 0  hektarów ziemi, 
toraztjSzaś pdśtanowila sztuczną a olbrzymią tamą połączyć 
rozerwane brzegi Fryzji i Hollondji północnej, potypem z o ­
staną ustawione maszyny, które zaczną wodę wypompowy­
wać Jezioro nie jes t  wcale głębokie, prawie nigdzie nfe ma 
w niem wody więcej, niż ii,a 3 metry, za to rozlewa się ono 
na przestrzeni 3139 kilometrów kwadratowych. Inżynierowie 
w i e r z ą c e  w ciągu kilku lat olbrzymie dzieło zostanie skoń­

czone Że, do tego przyjdzie, o tem ani chwili nie wątpimy, 
czego bowiem nie dokaże lud pracowity i bogaty. A Hollan­
d a ,  acz nie wielka, należy do najzamożniejszych państw eu­
ropejskich, sama bowiem wyspa Jawa wjębej jej roćzme przy- 
ngsiy niż mogą kośftowaćyyszystkie roboty około osuszenia 
tego jeziora.

Kończąc dzisiejszą pogadankę, prosimy szanownych 
nzyteliiików, by bacząc na poczciwą tendencję nafzego pisma, 
starali się usilnie o jednanie mu coraz liczniejszego7-, grona 
Przyjaciół, za czem pójdzie jego rozrost. Nie marzymy o ma­
j t k u ,  którego w Galicji na literaturze jeszcze nikt nie zrobił ; 

chcemy tylko utrzymać organ niezawisły, oparty na wewnę- 
znej jego wartości, me na„ reklamie, któryby w ciężkich 

cza.sach, rozjaśniał smutne czoła swoich czytelników i zachę­
c i  ich do zajmowania się sprawami krajowemi. Podajcie więc 

.§ szczególnie wy, Panie, tj  m usiłowaniom poczciwym, a 
2 Pm\no§eią na nas się nie zawiedziąeie.

P-

PORADNIK DOMOWY.
Ważna przestroga.

Przy zakupnie drSęwek;owocowych trzeba być bardzo osti^ n ym , 
albowiem tego jffiiu, os.obliwie n Was w Galicji, wszystkie szlschetn ej- 
sze gruszki wymarzły, jtak sam‘5 i biljao rosn^tó ir ode jabłmu^, a po- 
„ f f l  że drzewka ładnie wyglądają, c t0  dla i f ^ p r ^ a d l y  i żYć nie 
t 'S ą ,  a chyba tylko z dolnego pnia mogą nowe, PRR w yp u so^  jfzeh  
pień jest szlachetny. Kto u lm $  jednordc|ną galązkg gruszkową lub 
orzechową, p i^ k ą ń a  się, że takowa jest W-środku .g^al-na; gałązka ja- 
blmń jest bn idno-p łtaw a, a\ga-tązk\ jetfnorim ne powinny być w środku 
zielone Takich gałązek nie można Sużywać' do Wtaeftienia^ a tylko ten 
moAe sz1 acŚetne gatunki nadal utrzymacj, kto ciął jeduoreeżne gałązki 
w listopadzie do 20 jtptfdriljj. Dziczki mlocl^ podltśniagiem nie wymarzly, 
wigc można je śmiało powyżśzemi galązkanń'u||raeMinniać^

Przechowywanie jaj na czas dłuższy
-P o wyższe J-p r i a i) i (jajjps i i vv a sig niąjecbmkrotniój^s^m. gi^jpodyniom 

iyjzeczywi':włe mylY znaczną doniosłość. Chociaż bowiem n iin o w o
zosta ło 'ń dw ieńK ^ ^sS j że jaje, szczególniej wpierw,-zytili początkach 
gnicia, bar.dfgidla zdrowia.tszkodliwe, w y ^ ig la  jednak tak
krą w.oń, że nżyeie(<3"g&g.'dia rins/j-go podniebienia-Jsyst niem ożliw i- Co 
prawda, c.jlMic^y6y' uwak«ją jajeDpojlgiiile za nadzwyczaj smaczną potrą- 

rale cjjłgo niey jśrlz^fl4jiiąozj-cyt& -taje, pozoktaWioitó na powici i nj 
1(£^F czas jllii'^5f^ raci wddg ze swej (zawartości, na miejsce %dfly .przefe _ 
d i środka j ij wchduzi powietrże* wraz ze znajdującemi sig w ulem lAp  
kterjami gnilnemi. To itŃ? bakterje wywołują^ sijpn iow e ^gfficie jóg j,  
Z tegotr^ośmy powyżej powiedzieli, wynika, jak należy ko®6.rwowao 
jaja. źfią-różne sposoby7 daje należy macż.sć w oliwie i nie plggiopiriącp 
ułożyŚęśSiś-le w duży- słój szldauny lub naczynie drewniane. Tego sa ­
mego dopiąć l f e e m y  przez otaczanie jaj w sili iy pir-sef-o /tworze soli ku 

fcpoliennej i nastgpme o su s l^ je  ich na jłowietrzni Sól kuęljenna wejdzie 
w najmniejsza storupy i ztó łlap  Jje^żupelnie. Do tego celn J ^ y -

, wają rójvnież pokrywania,jaj g ^ sem  lub kre ią, rozrobioną w wodzie;- 
Kajprostszy sposób przechowywania jaj polega mł-ułozdniu ich warstwa­
mi w skrzynce drewnianej, i przesypaniu każ'dej warstwy7 trocinami 
dr*żeyvnemi Po n di górną warstwą powinno sig zuiajdować przynaj- 
tpńiej pól cala trocin. ^Żasadz’a sig jto ua ;& m , że pewfetrze, pggBcWS 

pii?ez wai-śtyyyjyt-ocin, l e f i f l B g  i pozbywa bakiferyj gnilnych  
i chociaż w cliodzi.d^aja, jest czyste i jako takie gnicia wy wołać nie może.

Kozwiąziinie łamigłówki z Nru S.
P a lla s  — 01 lo k i — Trzewifc — O zon — P ik n ik  — H a iti — Erypje 

— Nai’< w  — Renegaci — ca łu n y  (wspak) — K irgiz  
Potop — Henryk Sieniuewioź.

lłozwiązanię akrosłycliomi z Nru S.
Jasny — Arlekin’, — Niezuo‘ś)iy7 — Komiczny — Apatyczny- — M iły — 

Impertynent — N iestały — Światły-. — Krnąbrny- — Imponujący7. 
Jan Kamiński.

Ruzwiązailie łamigłówki przysłali: pan St. Faliszewski 
z Biecza i p. Ja n  Krzysztofowicz z Jąrajśławia

DO WSZYSTKICH.
Ponieważ doświadczenie nas przekonało,jjże njesprawiedliwą jest 

zasada, aby pierwszy rozwiązujący nagrodg otrzymywał, gdyż wiol u 
z pj-owinajl-dopiera; w tydzień , po wyjściu numeru, mogą rozwiązanie 
przysłacy,,przeto bgdzjemy urządzali losowania. Ten premjg jąÓstanie. 
na kogo los padnie. 7

Premjum może otrzymać tylko stały abonent.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Wny pp-afesor Moczyński w JlepiJCH, Prowinz Tlannower Po 

gi'emjunJj prosimy zgłosić sig do administ. D z ie n n ik a  P o in n ń s ltie g o .
Wny Z  w  S ta n i s ta  u:ń arie Dzigkujemy za dobre cligci. Po- 

sylkg otrzymaliśmy.

Księgarnia Polska poleca następujące no w o śc i:
„LW UX1A“ powieści . . . .  1 z ł r . - J o  t t .
ORŁOWSKI. Kamień wggielny7, powieść . . 1 » ’’0 „
NO-SSłG A. „Poezje11 . . . . 1 » *>(( »
ORZESZKOWA. Nad Niemnem, powieść, 3 tom y 3 „ 90 n
URBAŃSKI. „W atażka11. Dramat w- 3 aktach . — n * »
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u V a j L » i * o d a  k r ó l e w s k a .

Serja l-sza 
A r j t n i o g r y f

I f i k to r j i  I).
Kombinacje i znaczenie wyrazów  

I) i .  19, 16, 6, 10, 14, 1.5, i8 » £ g  — ^ab.eżejistwo. 2 )  17, 2 , 9, -20, 11,
1 9 /1 6 , 8,; 19,1,3, 1C -  Malarz polski. 3j 10 17, Tr,, 10 19, 23, 17 .18  —
Kraj w Afryce. 4 )  4, łi20, 21, 18,'3, 10, 17, 1, 19, 16 —  Plemię sio
wiańskie. 5j lSf lo , 10, 16,'•3', 5, 15, 8,»Q7" 11, 19 — Pisarz Polski.
6)._9, 15, 14, 2 7 ,. 18, 8, -  Ujście rzesi 7) i O, 2 2 , ^ 1 1 ,  15, 8, 19,g B  
16 - - Stacja kolei w K rólęśtwi; Polskiem 8 ) 19, 9, 10, 19 —  Imię
męzkie. 9 ) >16, 11, 13, 17, 1 — pokojowy. IO ) “2 ;20 ,‘ 1 1, 2, 20 —
Wyfepyi na Oceanię Wielkim IIJ 20 , 12, 24 —  Twierdza w'Niemo,zecli. 
I 2 p 3 , 15, 1, 8; 12. 17, 28; 1,6 — Zebranie duchownych. 13) 10, 17, 1'—  
Poeta polski XfX) w 14) 17, 12, 2b,y.l3, 16, 9 — Imię męzkie. 15) 14, 
19,310, 10, 17; 13, 15 — Zdobywca Per-u. 16) 11, 8« 19, 13, 18,' 1, 
17*4 — Źaihek kręj£givski. 17) 17, l,o^_3J 5 , 16, 15,. 12, 15, 25 —■ Ba­
dacz starożytności. IŁ , 25, 13, 17:»1, 17^,7, 18 — Ilrogie kamienie
19) 9, S S g® £l6 , 7 R o śln a  ŁO, 13, 1 7 j* ll, 15, 3, 10 ,‘l8" —  Wódz 
węgierski 21) l | f  14, 17, 24*-19^-1, 15ę 1, 9, 17, j w - -  Wojownik sta- 
rdżytito*-1 " JjJ - t i f  •

. Poćżątliowe litą i^ ty c h  wyrazów, czytane z Igóry na dół, a koń­
cowe", z Jjdęłu do góry, twe-rizą dwa polskie przysłowia.

Rejiertaar teatralny operowy.
(U ło ży ł p . S k r z y ń s k i  z  K o ło m y j  i )

Puhieaziaiłek . . . . .
Wtorek . . . . .
Śrgda . . . . . .
Czwartek . . . . .
FiEmilj: M ty®*-

. Sobota . . . . . .
N iedziela . . . . .

Norma 
Anna Bójena 
Beliiarjusz 
Afrykankg.;.’ 
CftallóSl 

. Sdnnanbula
■» i

yP-jfęmjnm za pieiV szą ser ję : powieść A l.  D u m a s a  
, , T r z e c h  M u s z k i e t e r ó w  k .> ó lo w e j “  w 6-ciu tomach.

Serja II ga
Ł a m ig ł ó w k a  i ^ a  u Gir. z a g a d k a .

(U ło ży ła  p . S e w e r y n a  K p y a tś  L u  owa.)
?, ajiari ar, buz, cha,- difer-, er. er, gier,.^ ii, i in, ja, je, kir, kórłf, kra, 
lo r , 1S, lwy. lid, n/a;, me, M i ,  niel, iii,ay,'-mu/d, na, na, na, p a ,3 f i ,  ne, 
nie, ni, ne.-1,,0r, oji, po, ro, rja, ru, ry&rząd, r.ze, sie, słor a te is t y ,  sze, 

1 tur. u, u, w a, wioz, za, zo, zow. *
Z powyższych zgłosek ułożyć następujące w yrazy:

1) Jedna z muz 2) Owoc rośliny dyniowatej 3) Zwier-7 drapie# y 4) 
Igrzyska. 5) Opaja. 6< Miasto pamiątek. 7) B lłą f iy i*  8) Powieść
K raszewskiego SŁaforyk golśkija* lS .w ieku. 10) NreW olny/1 i boju. 
U ) Imię żeńskie. 12) Poemat Syrokomli 13) Zajęcie lub'ins%fcucj i 11) 
I owityęiopisarz/w spółczesny, i 5) K wiary. 16) Utwór .Krasińskiego 17) 
Jm ię‘m ężkie, la t  Ręczne zajęóie. 10) Założyciel Ip ifem u  religijtiego. 20, 
M iastójprży ujęciu Doriu. 21) Duch ciemndśtónk;

Początkowe livęry z gjfoy-na dół i ostntijie życlo-łu do góry, dają 
zagadkę;, którą rólw iązao-fiależy.

Ł a m i g ł ó w k a .
( Z ło ż y ł  p i J ó g c f O rc zy k  z  lizcs$gw a:)

a — o — fil — i an — ar — aw aw — ai — bo — Ijł, -  ę.h
do —- e j ,— ek — wl Ł ej — Ta — Jfij —i, to — g« — jjjł' —' g'S -  u
— 83 — in — dei-j— ką (Afcę — ke. —j ki — km — ';ko — li. —
lwz — ni a — -nip — na — lii — od — op —  or — o g  — ów — pi —
pi — jfoo -  ra — sk — al — sł —i m  — st •— s-U—ajsy — ,t'ś — 
uj -Vun — E i  —  \vo- —  dra — ggi —  koń — laj — lek — s*a — 
rund — ściel-

W każclb-połę; szaehownii y;.'ó* l ' 2 x  12 polach, (fljil ma byń- l$ t  
w kw;ftdfat) wpisać pdijednej literze, co- uczyni w kąjdy-m szeregu po5v 

Jlziomym po dwa słowa szaśpiląr-toskowe : ) a. P&l^zaszy/.‘królewski. JW
Publicysta.-, warszawski. 2a •Germrał artylerji -lv  ,Qs^l«lzrąyią z pow ieści 
H. 'Sienkiewicza. Ba.jgmię Litwinki b 'B óg leśny. 4a. Zjawisko m eteo­
rologiczne. b. 6od ło  skroi?in<ści óa. Sfewnytc|nialą-f2. b‘ Imię *-Hgz'kie. 
6a. Poetf węgierski; b. Nazwisko rzeźBialiją. 7a. lyazflodżieja. b Kom­
pozytor Sa. Miuityał ■ b.;Ąiiasio na;S żląsk ii/tlą . Miasteczko nad N ote­
cią. b Kompozytor. lOa. Kraik półwyspu* b a łk a ń sk ie j , Imię chło­
paka. H a . Przedbistorytsfńy władca Polan. b. Miasto włoskie. I2ą. Znie­
nawidzony }na\vo'da,\tya. I  .Stiategik.

ten sposób ntwqrżónę^o kwadrap^ jiawiarają w for- 
m iteprzy;łow ią ppcbwałę ,dla te*” , k to.-łamigłówk£Hji<łk»

Premjnm za ilrugą Se-jg: poWięść historyczna T r o n i k a  
w s k i e g c  w 2 -ohAoipaoh, pt. , ,O lg ie r ( I  i O lg a “ .

Serja III cia 
Z a g a d k a .

(U ło ż y ł p. }St(()tisłmr Bukow ski)
Choć klamać/nie; mam fzwyczaju, 
Uwierzyć mi nie K g .8 )B B S eier  
W każdym znajduję się kraji}"'5

Nigdy nie postałam w świecie. 
Przykładem wielu junaków,

■ ’ Jestem  w wojsku, nigdy w bitwie; i 
Choć mnie ma Pojock i Kraków,

SfeNie ma mnie w Polsce i Litwie.
Chcć się w pochlebstwa nie wdaję, 
Jednakżem&pierwsza u króla,
Bezemńie szczęśliwe kraje);
Mnie winna począjek kula.
Jestem w kartach, w grze mnie nie ma, 
M/ każay mięszam się majątek,
Niemna mnie lato i zima 
Aaezyiuirii' koniec, koiii^rę począt-ek.
Nie znajdziesz mnie w poPowaniu,
Choć. innie w kaź/lem kątku nie brak, 
Prżodkuję? ludziom w kochaniu,
Nakoniec dostał mnie żebrak.

Z a d a n ie  djam eirtuw e.
(U /o ży ł p . G odeł ze  L ico w a ,)

W

=> 4)

U a

2) a a a

3) b e j j j

k k m m n n 0

5) 0 O 0 I O 0

6) 1* t t

7) z

1 .^Spółgłoska.

2. Imię męzkie.

3. Miejscowość 
w Galicji.

4. 'tSławnyi-Hialarz 
polski.

5. M iejscowośijua  
Bukoiyinie.

6. -‘̂ ę ś ć  ciała,

7. Samogłoska.

Premjum za trzeoią serję „ N o w e i i e ' 1 H a j o ły .

Serja IV-ła. 
A r y t m o g r a m  o d l t p y t y .

Jak sięTkwali dawniej ludzie —Pewnych żflsad, wierzePi znanych. — 
W eseli w zaaaihm i w trudzie — Z słów poniżej wypisanych.—  Po,wiedz 
co zacz? — Mów tęź «siscz<rae — (fcy wiesz có to 'L a paz — Lena? —  

lęk ą d  Nil ]ioczątek Isw ój jbierze— Gzy ładne imię Olena,?-;-,Gdzie jest Qzi^j 
zapik, Ląp.onia?-—Cayenne, Opoczney Nizza,— Pal-ncyn;„jLeon, Kolonia— 
Piacenep, Nejpo], Pizea,— Polinezja, Kap, Alepo?—Oceania,-Lyon, Lipa? 
— Gdzie płynie Pilica^ gdzie l o ? — Co za góra Pozylipa^?,— Bo o» Kaeyk 
lak, Opole?—Yonneyćńąazynie, oaza,— LipieĆ, panna, panrćż, pole, —Cza- 
play-tyzapek, Kol, A za ,— Piazzi, pani; la n k e , Kii,—Polacy' Alpy, Cyklo- 

» y , —Apeniny1, piec/iajłmili,—Polki, Zola, Ilko, popyr,— Laprońozyk, Leo- 
niń, K a z ia ,-L in , Kook, Kotce, Zakopane,—Anna, okno,'K izia , Pazia,—  
Tó, zapewnie wszystkim znańe

Z a d a n ie  d ja m e n fo w e .
(U hiS t-ła  p .  M a r jy p I le r i ia c k a  z  K r a k o w a  )

I I
i I I I . I

I I
I I-

1 Spółgłoska. 2. Zwiefżę domowe. 3. Qsaba z pow ieści.„pgnii/ńińM ie- 
czeflt1. 4^..Dramat W. Sardo ii. “  Zakład naukowy. 6. Bohater z wojny'
Trcijlańskjaj 7........................................................  ? 8 ."ęrkłąź.nank ]nzy-

-no.dnićżyuh. 9. Powięsdfepisarz polski 10. Imię m ęzkie. 11 Sróctek ko­
munikacyjny lS /^ arząd ' zm ysłowy. 1 SnfBamógłńskolU,:

Preiyguro za, pzwart.ą'Aęuję: powieść Z . G r u d z i ń s k i e r o  
rXI . r e w  O p in j i"  w 2~nh tdłnacli.

W '  Kio wsz,v.stkiV. 4 serjc* rozwiąże, olrzyma jiowio^o 
Ilcurykii SionkioM icza w li-cin tomadi ,,1'OTOI*''.

Z drukarni nar. W. Manieckiggti’. Wydawca: Józef iłogosz. ZarządćKf flrnlca-rni i odpowiedzialny redaktor: Walenty IIo«ak.


